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Prawo azylu.
LWÓW 15. kwietnia.

Gdyby Ravachol nie by ł rozp >3ząt swojej 
k&ijery zbrodniczej kradzieżą i mordem, a więc 
talkiem  zwyczajnemi zbrodni > .ni, gdyby mu s*3 
było spodobało otoczy 6 się blaskiem, choćby na
wet fałszywym, politycznego reformatora, gdyby 
hał&śliwemi się by ł zwrócił do społeczeństwa 
proklamacjami, przyznając w nich do anar
chistyczny eh zapatrywań. gdyby po takim  wstę
pie był się uciekł d • dynamitu i gdyby mu się 
po tem wszystkiem było udało zbiedz do Anglji 
— czy raąd Jej W ielkobrytańskiej Mości byłby 
go wówczas w ydał?  Nie. Ravachola by nie wy
dano. Powiedzianoby, ze ZDrodnie jego polity
cznej natury, że naboje dynamitowe, złożone 
przezeń w parn i*nian iach  urzędników sędzio
wskich, służyJy oelom politycznym. Postanowienia 
angielskich traktatów  ekstradycyjnych zabra
niają wyraźnie wydanie zbiegłego zbrodniarza, 
jeżeli zbrodnia, o którą jest ścigany, polityczny 
ma charakter, albo jeżeli wobec sądu, przed 
który go stawiono, dostatecznie wykaże, że [ań - 
stwo domaga się jego wydania jeno w celu 
oskarżenia względnie ukarania go o zbrodnię 
politycaną.

Moznaby zarzucić, że między zbrodniami 
Ka^achola a polityką właściwie żadnego nie ma 
związku, że tego rodzaju zbrodniarzy wyrzekają 
się wszystkie stronnictwa polityczne, mające ja
kie takie o honorze wyobrażenie i byłoby to 
w ogóle przewióceniem utartych wyobrażeń, czer
pać w polityce dla takich zbrodni okoliczności 
łagodzące. Zarzut ten uzasadniony jest pozor
nie, ale tylko pozornie. Rzecz bowiem przedsta
wi się natychmiast w innem Świetle, jeżeli sobie 
wyobrazimy, że Ravachol skierował swój zamach 
nie przeciw spokojnym i niewinnym mieszkańcom 
zwyczajnego domu mieszkalnego, ale przeciw 
monarsze .ab przeciw prezydentowi rzeczypo- 
■politej. W takim  razie nietylko w samej F rancji, 
ale i i a gi nnicą inną obranoby miarę dla oce
nienia występku. Przykładów  na to w hiuto- 
rji dość.

W  r. 1854 znaleziono na francuskiej kolei 
północnej między Lille a Calais machinę pie
kielną. Śledztwo wykazało, że przeznaczeniem 
jaj było wysadzić w powietrze pociąg, mający 
-sawieźd Napoleona I I I  do Tournai i że sprawcą 

by ł niejaa, Jacquin, który zbiegł do 
Belgji. Rząd cesarski zażądał jego wydania, a 
gapine c belgijski przedłożył sprawę przed osta
teczną decyzją włażoiwym wradzom. Tymczasem 
prasa w obu krajach ujęła się gorliwie za Jac- 
ooinem, dowodząc, że jego machina piekielna 
służyła wyłącznic oelom politycznym. R ząd króla 
Leopolda I. poddał się prezji i odmówił w yda
nia Swoją drogą, bezpośrednio potem, przyjęły 
obie izby belgijskie ustawę, według której za
mach na  życie, skierowany przeciw naczelników, 
obcego państwa, nie ma być poczytywany za 
zbrodnię polityczną, i zasadę tę przyjęto nastę
pnie do traktatów  ekstradycyjnych z kilku pań
stwami.

Ź początkiem roku 1880 przybył do Paryża 
Rosjanin, nazwiskiem H artm ann. Stał on pod 
oskarżeniem uczestnictwa w zamachu na życie 
cara A leksandra II. Dnia 15. lutego wystosował 
am basador rosyjski, ks. Orłów, do francuskiego 
m inistia spraw zewnętrznych urzędową prośbę o 
wydanie H artm anna. Uwięziono go. W  myśl 
tu taw y oddano go pod sąd, który — miał przed 
wydaniem go rozstrzygnąć o jego winie. Gdy 
wiadomość o tem stała Bię w Paryżu głośną, 
.■rasa stanęła po stronie H artm anna. W  zgroma- 
uzeni&ch publicnnych i w dwudziestu dzienni
kach wakazywano codziennie na H artm anna, 
jako  na przestencę politycznego i na rząd, który 
się chce stać narzędaii m despotyzmu rosyjskiego. 
Nawet W iktor Hugo interwenjował i napisał do

ministra głośny list, zakończony słow am i: „Pen 
nie wydasz tego człowieka." W  obec takich 
manifestacyj, rząd francuski b y ł bezbronny i 
H artm anna puszczono na wolność, z poleceniem, 
by gdzie.ndziej szukał schronienia.

łły ł czas, kiedy dynainitardzi uchodzili za 
specjalność rosyjską. Dzisiaj czasy się zmieniły. 
Dzisiaj bomby dynamitowe pękają nad Newą, 
nad Tamizą, nad Sekwaną, nad Tybrem . D y n a
mit stał się niebezpiecznym — Europie. Nie 
chodzi teraz o szczególną formę psństwową — 
wszystkie są przez anarchizm, walczący dynami
tem, zagrożone, dla tego wszystkie trak ta ty  eks
tradycyjne w równym stopniu powinny w yklu
czyć dla zbrodni dynamitowych prawo azylu. 
Prawo to bynajmniej nie jest wynikiem senty
mentu, albo sympatji, żywionej dla zbiegłego 
przestępcy, ale logiczną konsekwencją tych wy
stępków, dla których w ogóle istnieje. Państwo 
ma prawo karać swojego poddanego, w ykracza
jącego przeciw obowiązującym ustawom. W ym a
ga tego wzgląd na powagę i na porządek. Inne 
państwa temi obce mi względami kierować się nie 
potrzsbują. Są wykroczenia charakteru lokalne
go. Nie można żadnemu pańrtwn nakazać, aby 
się ujęło — za naruszoną powagą państwa inne
go. T rak ta ty  ekstradycyjne odnoszą się jeno do 
tych zbrodni, których ukarania domagają się 
wszystkie państwa we wspólnym interesie. In te
res ten przy zbrodniach, dynamitem popełnionych, 
niezawodnie istnieje, dla tego dynam itardzi nic 
powinni korzystać z prawa azylu-

patrują nas, wynaleźli takie halony, że z niedo
ścignionej góry badają nasze fortece, położenie 
naszych wojsk, obozy — wszystko, I  wojna być 
musi. bo Niemcy prą do niej.“

Trzeba przyznać, że pomysł z temi bolo 
nami, jako agitacyjny środek przeciw Niemcem 
w Rosji, wcale jest sprytnie pomyślany. Moskale, 
w wynajdywania zręcznych podburzać, są mi
strzami. Już  dziś zaostrzyła się walka władz ;o 
syjskich nietylko z napływowymi Niemcami do 
Rosji, ale i z tymi, którzy już dawno przyjęli 
poddaństwo rosyjskie. Na całym  obszarze tak 
nazwanych pasów granicznych nie będzie mógł 
mieszkać ani jeden Niemiec, lub pochodzący 
z Austro-W ęgier — nawet Czesi, osiedleni na 
W ołyniu, którzy przyjęli prawosławie, nie po 
siadają już zaufania i władze rządowe podejrzli- 
wem teraz spoglądają na nich okiem.

W ogóle, bistorja z balonami jest dowodem, 
że Europa nie zna dobrze Rosji i zdaje jej się, 
iż tam się wicie robi przez głupotę i ciemnotę; 
zapomina się jednak o tem, że inteligencja z tej 
ciemnoty i głupoty umie korzystać na rzecz in
teresów caratu, a dyplom acja moskiewska wy
prowadziła już nieraz w pole całą Europę, tak, 
ja k  obecnie wzięła ją  na kaw ał z balonami au- 
strjsLckiemi i pmskiemi

Korespondencje.

Kawał z balonami.
Przyznajem y się otwarcie, że, czytając w 

dziennikach rosyjskich o latających balonach 
praskich i austrjackich, które m ają szpiegować 
i obserwować forteco rosyjskie i topograficzne 
ich położenie, nie przywiązywaliśmy żadnej wagi 
do tych pogłosek, tak  nam się wydawały po- 
prostu dziecinne. Najpoważniejsze dzienniki ro
syjskie zajmowały się i zajmują do obecnej 
chwili temi balonami, a ostatni num er peters- 
bnrgsk sgo Swieta, jak i w tej chwili mamy przed 
sobą, oburza się na tych, którzy drwią z dobrej 
w iary tych bajek, bo — według zd tn ia  tego 
dziennika —  przed laty taksam o drwiono z wy
nalazków Edisona, a jednak wynalazki te we- 
jzły w żye:e. T ak  się ma też i z kierownicłw._m 
betonów, które —  według zapewnień Swieta — 
wynalazł jakiś Berlińczyk jnż obecnie zmarły, 
a którego tajemnicę rząd pruski posiada i teraz 
zastosowuje ją  praktycznie, podpatiując resyi 
skie ufortyfikowania i badając z góry teren pizy- 
szłej wojny Niemiec z Rosją. W szystko to wy
powiedziane jes t z powagą, nawet z pewnem n a
maszczeniem publicystyczne u  i z udanem  głę- 
bokiem przekonaniem o prawdzie tego, co się 
pisze.

Dlaczego z udanem ?
Kto sądzi, że wśród publicystów i polityków 

rosyjskich, jest choćby jeden, któryby wierzył 
w te latające pruskie i austrjackie balony — ten 
jest w grubym  błędzie. Z bajki tej śmieją się 
oni w duchu tak samo, jak  inteligencja europej
ska przyjm uje z drwinami. Ale moskiewscy pu
blicyści, udając wiarę w te bajki i rozprzestrze
niając o nich na wszystkie strony wiadomości, 
mają w tem plan obmyślony. Pospólstwo rosyj
skie u samego dołu jest ciemne i fanatyczne, u 
środka zabobonne i płytkie, u góry zepsute i 
wyrafinowane. Idzie o to, aby szerokie rzesze 
rosyjskiego społeczeństwa uspasabiać wrogo prze
ciw Niemcom, oswajać umysły ze zbliżającą się 
wojną i rozoadzić grunt do powszechnego fana
tyzmu w pospólstwie ro3yjskiem, które już i tak  
zieie nienawiścią do wszystkiego, co niemieckie. 
„W idzicie — rozumują rosyjscy agitatorzy — 
Rosja jest spokojna, Rosja wojny nie pragnie, 
Rosja mkogo nie wyzywa, a jednak  Niemcy pod

Petersburg 10. kwietnia.
(W ystępy Andiea Maggiego i Goąuelina).

(6rr.l Donosiłem iu> w poprzednim liście o 
występach włoskiego tragika Andrea Maggi. Jest 
to ciekawy z pewnego względu jegomość. Oto 
jak ie  oświadczenie dobył z niego w interviewie 
pewien rosyjski dzienn ika-z:

„U nas, we Włoszech, bardzo liczą się z są
dem petersburgskiej publiczności jako niezwykle 
surowej. Sukces, odniesiony w Petersburgu, otwiera 
artyście wstęp do pierwszorzędnych teatrów. Ro
sja jest twórczynią wielkości. Dowodem Eleonora 
Duse, która niedawno jeszcze gryw ała w T u ry 
nie malutkie roi'ti i — jak przekonany jestem — 
nigdy nie m arzyła o tem, iż zostanie światową 
wielkością. Że śpiewaków i śpiewaczki promownje 
dopiero Petersburg — to rzecz powszechnie wia
doma. Ale nie tylko ich sława rodzi się na pół
nocy Nawet Rossi wysoko sobłe ceni uznanie 
Petersburga*.

Był to ak t grzeczności wobec Rosjan, a mo
że p Maggi chciał tym sposobem pozyskać ich 
dU siebie. Dotychczas bowiem nie zasypywali go 
oni oznakami sympatji. Maggi sam przyznaje, że 
jego teatralna karjera jest awanturnicza, ponie
waż ni stąd ni zowąd uroił sobie, że musi zostać 
„sławnym". G rał w Hiszpanji, we W łoszech, od
by ł przejażdżkę artystyczną po Ameryce połu
dniowej, lecz jakkolw iek całych już lat 20 p ra 
cuje na scenie, nie zdołał d itąd  zdobyć sobie 
wawrzynów.

Czy Petersburg i lłosja ułatwią mu zadanie? 
Prasa wprawdzie bardzo życzliwie nim się zajęła, 
ale teatr na żadnem z występów M agjdego nie 
byt zapełniony. Jako główną swą rolę uważa 
sam artysta króla Leara, ponieważ gruntowne 
poczynił nad nim studja i ponieważ zgadza się 
«ua wybornie z jego nerwowym temperamentem. 
Maggi jednak  przedstawia króla L eat a od pier
wszej chwili jako złamanego starca, co nie leżało 
jynajm niej w intencjach Szekspira Jego H am 
leta cechuje także chorobliwa nerwowość. Mnie 
się zdaje, żo wbrew predylekcji Maggi’cg) do 
Leara, najlepszą jego kreacją jest Otello, miano
wicie w drugiej połowie. W  każdym  razie arty 
sta to utalentowany, z temperamentem, j. kkol 
wiek nie dorównał wielkim swym pierwowzorom 
Rossi’emu i Salvini’emu. W  Moskwie, dokąd stąd 
s<e udał, mniemania co do jego talentu były 
podzielone — a teatr świecił prawie pusttam i.

Via Kijów, Odessa, zamierza Maggi zawitać 
do W iednia.

Po włoskim tragiku przybył tu  słynny Co- 
qarlin. Ma on tu wielu czcicieli i przyjaciół; 
zo ’.nł też przyjęty entuzjastycznie. Obok T ar 
tuttVa umieścił Coquelin na swym programie 
dwie kreacje : „Le gendre de monsieu-  Poirier'1, 

Uam i F r itzu, „ Thermidor“ dp., a ta rż e  szeks
pirowskie „Poskromienie złośnicy" (L a  megire 
am)rivoisee) w opracowaniu Pawła Delaira. N ad
zwyczajna dowolność, z jak ą  p. Delair postąpił 
sobie z oryginałem zasługuie istotnie na podziw. 
Nie dość, że wielo scen wykreślił — dodał 
jeszcze nowe. własnej kompozycji. Szekspirowskie 
sztuki w wykonaniu Coquelina, ściągnęły nań 
poważne zarzuty. Francuski artysta uważa 
Szekspira jako „dzikiego", który wszystko 
kreśli w grubych rysach i sceny nie zna. Sto
sownie Hż do tego przedstawić jego dzieła. 
W ogólności jednak jest Ooquelin bardzo zado
wolony z swej przejażdżki po Roiji. Zwłaszcza 
z Moskwy wywiózł bardzo miłe wspomnienia. 
Coqaelin twierdzi, że prastary gród rosyjski jest 
więcej „narodowy", niżli Petersburg, po którym, 
jak twierdzi, za wiele uwija się Prusaków. Dnia 
8. bm. pożegnał on tutejszą publiczność, otrzy
mawszy od niej na pożegnanie wspaniały wie 
niec laurowy i serwis srebrny. Do Paryża za
myśla Coquelin wrócić przez Szwecję. W  osta
tnich dniach k rąży ła tu wśród zwolenników 
sceny pogłoska, że tutejsza nadworna scena fran
cuska traktuje z Coquelinem o występy jego 
trupy w sezonie zimowym. Teatrowi temu taki 
nabytek bardzoby się przydał, bo w ostatnich 
latach bardzo podupadł, zarówno co do reper- 
toaru, ja k  co do personalu. W  ostatnich czasach 
usiłowano przeforsować Ibsenowską „Heddę Gu- 
b ler“ — runęła jednak  sromotnie.
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Napad w Kościelcu.
O.icgda jazy wieczorny Beriiner Tagblatt 

podaje kilka ważnych szczegółów biogra
ficznych z życia sprawców zamachu kościele 
ckiego. Dowiadujemy się mianowicie, że od rokn 
1880 do 1883 m ieszkała rodzina Żukowskich w 
Berlinie, poczem wyprowadziła się do Weissensee 
pod Berlinem, gdzie, w dnia 1. października 
zajęła przy Lanąhaus-Strasse nr. 137 III. mie
szkanie, składające się z pokoju jednego i kuchni. 
Równocześnie z rodziną Żukowskich zajął F ra n 
ciszek Pilachowski, garncarz, urodzony w dniu 
31. grudnia 1862 roku w Cieślinie, mieszkanie 
składające się z dwóch pokoi i kuchni na 
pierwszem piętrze „ego samego domu. Pilacho
wski był również żonatym, nie miał jednakże 
dzieci. Obie rodziny polskie żyły w ścisłych 
stosunkach przyjaźni, podczas gdy na innych 
mieszkańców domu w ogóle nie zważały, a dwaj 
mężczyźni unikali nawet współmieszkańców. 
I  w domu przy Charlottenburg StraBse nr. 61, 
gdzie Żakowski przez 3 lata mieszkał, nie wi- 
dsiało go wcale wielu lokatorów. Obaj anar
chiści musieli zarabiać wiele pieniędzy, bo nie 
robili żadnych długów, płacili za wszystko, co 
kupowali, a dwie córki Żukowskiego uDierały 
się nader elegancko; pracow ał; one w handlach 
berlińskich. Pilachowski opuścił 30. m arca mie
szkanie swoje i oświadczył w oanośnem biurze 
policyjnem, że razem z żoną wyjeżdża do 
Ameryki.

W  piątek wieczorem zjawiło się czterech 
krym inalnych uizędników policji berlińskiej 
w mieszkaniu Żakowskiego i zarządziwszy ścisłą 
rewizję mieszkania, i rusztowali żonę Żukowskiego 
i je j 12 letrrega syn-'. —  Urzędnicy zatrzym ali 
się aż do -i<:czora w mieszkaniu, czekając na 
powrót dwóch córek Żakowskiego, które również 
aresztowano. W sobotę odbyto ponownie rewizję. 
Żukowska oświadczyła urzędnikom, że mąż jej 
dnia 3. kwietnia rano, jak  zwykle, z domu się

oddalił, że wszelako o jego politycznych p rzeko
naniach nic nie wie i że mąż jej nigdy z nią o 
polityce nie rozmawiał. O śmierci małżonka 
swego dowiedziała się dopiero dnia 9. kwietnia, 
a to z listu, nadesłanego jej przez szwagra, 
który policja rzeczywiście w domu jej znalazła 
O Konradzie GrzeszKiewiczu donoszą nam w tej 
chwili, że człowiek tego imienia i nazwiska mie
szkał swego czasu w Stajkowie pod Czarnko
wem, a zachowanie jego b j ło  tego rodzaju, że 
identyczność anarchisty Grzeszkiewicza i owego 
mieszkańca Staikowa zdaje sie być prawdopodobną.
Dziś już nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zamach kościelecki jest wytworem prądów anar 
chistycznych, choć w berlińskich sferach poli
tycznych wątpić jeszcze się zdają o istocie anai - 
chistycznej zbrodni niesłychanej. Bądź co bądź, 
pozostanie sprawa kośeielecka straszną karyisa- 
turą moralną, strasznym objawem czasu i stra
szną dla sfer rządzących przestrogą. D la wzmo
cnienia pierw iastku państwowego rozdmuchano 
ogień walki kultum ej, a dziś owoce tej walki 
kultornej, bo za takie zbrodnię głośną uważać 
nie przestaniemy, zwracają się przeciw państwu. 
Podminowano religijne wychowanie ludu, starano 
się między lud a Kościół przepaść rzucić — i 
o to ! na takim gruncie wyrasta czerwony kwiat 5 
anarchji, nieznanej dotychczas w dzielnicach 
polskich. Jak  rz jm sk i poseł w Kartaginie, mo- 
żnaby tu togę w dwie połowy rozerwać i zawo- ^ 5  
ł a ć : „Tu wychowanie religijne i oiczysty język 
w szkole ludowej, tam  anarchja. W ybierajc ie!“

Z powodu zamachu w Kościelcu otrzym ała t * ;  
Schles. Yolkszeitung od pewnej osoby z Księstwa ^  
następujące pismo: „A narchistyczny,jak się zda- 
je , zamach na tak  wielce szanowanego prałata, e =  
ks. Ponińskiego, dobroczyńcę swojej parafji, mę- 
ża cnotliwego, pełnego poświęcenia i kapłana 
iście apostolskiego, wywołał we wszystkich ko- 
łach najwyższe oburzenie i najgłębszy smutek. - 
Ale te uczucia nie wystarczają — i obowiązkiem 
jest wszystkich rozsądnych ładzi, a przedawszy- 
stkiem rządu, zbadać, czem się to działo, że w 
łonie tak  dotychczas spokojnej, pokojowej ludno- \?~- 
ści polskiej tego rodzaju zurodnia stała się wo- 
góle możliwą. Nie podobna mi — i każdy nieu- 
przedzuny przyzna mi pod tym względem rację,
— nie złożyć głównej winy przedewszystkiem 
na szkołę. Od lat dwudziestu przestała być szkoła 
dla największej części polskiei ludności m .jscem 
kształcenia, rozjanniama dneha i moralności. Nie
chaj nikt nie posądza mnie o przesadę gdy opar
ty na dokładnej znajomości stosunków miejsco 
wyeh, występuję z podobnem twierdzeniem. Mogę 
przytoczyć setki przypadków, w których chłopcy 
i dziewczęta po wypełnieniu 7-letniego obowiązku „ 
szkolnego, nie znali nawet elementów wiedzy, ^ 
pominąwszy już lo, że wskutek długiego męczę- ST 
ni a się w niezrozumiałym dla siebie języku prze- ^  ' 
jęli na dalsze życie nienawiść i niechęć do szkoły Ł- 
i do nauki. Ograniczam się na przytoczenia je- ot 
dnego charakterystycznego przykładu. Przyjąłem
do służby 14-letnie dziewczę, które mimo 7-letniego ^ : 
odwiedzania szkoły nie umiało ani po niemiecka 
ani po polska poprawnie czytać i pisać. Zadzi
wiony tem, zapytałem :

— „Cóżeście robili w szkole?" „Siedzieliśmy*,
— brzmiała odpowiedź — „nauczyciel mówił coś, 
ale myśmy tego nie rozum ieli; bił on n'ekiedy, 
ale nie wiedzieliśmy za co, i tak  mijał rok za ro
kiem, aż dopóki mnie nie zwolniono ze szkoły*. 
Mógłby ktoś mniemać, żo dziewczę jest w ogóle 
tępe i nie zdolne do n a n k i; tymczasem tak  nie *  
jest. W  pół roku nauczyła się w moim domu _. 
nie tylko płynnie czytać po polsku, ale nadto pę 
przyswoiła sobie najpotrzebniejsze wiadomości ► 
elementarne w niemieckim. Jeżeli nauczyciele i 
powiatowi inspektorzy szkolni tw ierdzą i zape
wniają, że nauka bez uwzględnienia nauki ojczy
stej jest pożyteczną, lub nawet możliwą, naten
czas nie mogę przemilczeć, że to jest niepra-
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NAPISANA P&ZBZ

Zy gm u nta  Ka czk o w sk ieg o .

(Ciąg dalszy).

VII.

Kiedy Milek na czele resztek drugiego bataljonu przy
ciągnął pod Olszynę, Polacy byli górą na wszystkich pun
ktach. Byli oni wszyscy ja k  ieden przejęci tem przekona
niem, że jest to bitwa stanowcza, w której jeżeli nie wy
walczą wolności dla swojej ojczyzny, to przynajmniej zo
stawią swoim potomkom świetne imię w historji, które im 
zapewni miłość i szacunek a  wszystkich narodów. Bili się 
natem walecznie i z niewidzianym dotąd nporem.

Bogusławski bagnetem, kolbą i pięścią, w yparł Mo- 
kali z Olszyny, za nim uderzył Andrychewicz z pułkiem 

Ir*ecim i ósmym, rozszerzając linję bojową i ścieląc bataljo- 
ny moskiewskie jak  snopy zboża przed sobą, nawet Skrzy- 
nec|fi a rezerwami był w tedy już za Olszyną.

j Natenczas Chłopieki, który dotychczas w najgęstszym 
ogniu przela*ywał szeregi i miał już dwa konie zabite pod 
sobA, stanął sam na czele grenadjerów, którzy dotąd prk- 
w:e I bezczynni z bateiją Piętki stali po p raw ej,P rzew odnia

myśl ( hłopickiego tak się ziściła w czynie, jak ją  by ł po
ją ł w 3wej głowie. Żymirskiego poświęcił, ale jego dywizją 
znużył i zmęczył Moskali i na niej pierwszy ich zapał 
ochłodził. Skrzynecki z najwaleczniejszym Bogushiwskim 
na czele wyparł ich z Olszyny i już jechał na nich, mając 
resztki Żymirskiego dywizji, sformowane na nowo, jako re
zerwę za sobą. Teraz by ł moment na nich świeztmi siłami 
uderzyć i dobić. Chłopieki, przejęty rozpalającym wido
kiem przeważonego na naszą stronę zwycięstwa, natchnio- 
ny  porywającą nadzieją zadania śmiertelnego ciosu armji 
moskiewskiej, z oczyma roziskrzonemi świętym zapałem, 
z półotwartemi ustami od najwyższego zachwytu — a prze
cież przytonu y sobie jak  dzień i spokojny jak  posąg, był 
wzniośle pięknym  w tej chwili i ja k  zjawisko półboga wyż
szym nad wszystkich. G renadjery, gdy stanął przed ich 
frontem na koniu, powitali go jednogłośnym okrzykiem, 
który ja k  grzmot gwałtowny się wyrwał z ich p iersi: Niech 
żyje C hłopiek i! - - Chłopieki spłonął natenczas i zaklą- 
wszy sposobem żołnierskim, krzyknął głosem potężnym:

— Naprzód g ren ad jery ! przy was zwycięstwo I

Grenadjery uderzyli ja k  wybuch pękającego wulkanu, 
złamali i rozdarli na szmaty resztki trzym ających się je 
szcze kolumn moskiewskich, zwycięstwo zaczęło się na 
całej linji stanowczo i ostatecznie przeważać na naszą 
strouę.

Chłopieki odskoczył pędem na tyły naszej armji, wy
syłając adjutantdw jednego po drugim z rozkazem :

— Rezerwy naprzód ! i w ogień!
Ale rezerwy się nie spieszyły. Krukowiecki i Łubień

ski mieli każdy swoje powody nie m szyć się z miejsca.

Chfopicki popędził sam do Radziwiłła, który stał przy 
' słupie żelaznym z swym sztabem — i je3zcze stam tąd 
nowych adjutaińów posłano, ażeby rezerwy ruszały.

Chłopieki nazad popędził do swoich. A wtedy padł 
granat pod brzuch jego konia, zakręcił się, prysknął i pękł, 
konia rozdarł na sztuki, a Obłopickiego rannego w oby
dwie nogi, powalił na ziemię.

Ten granat nieszczęsny rozdarł los Polski swojemi 
czerepy 1

W tej ehwili duch naszej zrmji został porażony, jak  
gdyby zaklętego wiatru powiewem. Moskale pobici: ale 
nad nam. wodza nie było. Zwyciężkie dywizje nafze zwol
niły kroku, zapał zaczął ostygać, powstało zamięszame, 
widać było nawet zdaleka, że ruchy Polaków już nie są 
tak energiczne i strojne, jak  dotąd były. Dybicz dostrzegł 
tej zmiany i domyślił się, że coś się tam stało. Spostrzeże
nie to ożywiło w nim ducha, spiął konia i skoczywszy 
pomiędzy swoje jeszcze nie całkiem złamane kolumny, 
zaw o ła ł:

— Raoiata, pozorl posramimsla jeśli nie preodolejem 
etoj niestożnej knezi Polakow. Nużno nam bud i et otdat’ 
naszi gołowy na pła°hu ! Gospoda oficery w pierod!

I zabrał ostatnie swoje rezerwy, sam stanął na 
czele, rozkazał oficerom iść naprzód i z ożywioną energją 
uderzył.

Skrzynecki miał upór, miał i świetną odwagę, ale nie 
zra lazł w sobie w tej cbwili tego natchnijnia, którego mu 
było potrzeba, aby Chłopickiego zastąpił i objął naczelną 
komendę. W idząc, że prawy bok naszej armji nie był 
dostatecznie pokryty, odebrawszy wiadomość, że Umiński, 
na skrzydle lewem, party przez Szachowskiego, sam jest

fc
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i-ęw niebezpieczeństwie, nie mogąc się w reszcie doczekać Ł u 

bieńskiego i Krukowieckiego, powziął obawę, żemógłby być 
od nich odciętym i zaczął się cofać.

(Jofanie się jego, chociaż w zupełnym porządku. 
Moskale wzięli za ucieczkę i z podwojonym zapałem na
tarli. Skrzynecki opuścił Olszynę, opuścił przed nią roz
legające się smugi — i zajął nową pozycję na błoniach.

Ale i Moskale nie mieli także odpowiedniej komendy. 
Dybicz, przerażony niespedziewanem przezeń męstwem 
Polaków, zachwiany na duchu poniesionemi klęskami, 
stracił ufność w swą armję i teraz, chociaż szala szczęścia 
przechyliła się na jego stronę, nie śmiał dalej nacierać, 
Jego rada wojenna nie była śilniejszą na dneha od niego 
— a nadto, niemało jego jenerałów i pułkowników po
legło, inni zaś ranni musieli zejść z placu boja. FoJ w i
dzem naczelnym którego przytomuść umysłu omdlewała, 
biorą górę jenerałowie, którzy jej jeszcze nie stracili. 
Takich jenerałów w armji rosyjskiej dwóch było w tej 
chwili: Neuhardt i Tok. Ci, rozumiejąc, że arm ja polska
jest już zupełnie pobitą, postanowili dopełnić zwycięstwa ^ 
i uderzyć na Pragę. Ośmnaście pułków kawalerji rzucili ^  
w tę stronę, popierając je kolumnami zebranej na prędce ,s° 
piechoty. Ziemia zagrzm iała pod ich koDytami, kirasiery, § 
pijani do bezprzytomności, lecieli naprzód na oślep, jak  gr 
chmura gradow a; zdawało się, że żadna siła im się oprzeć 
nie zdoła, że szańce na P radze same się rozstąpią przed 
nimi, że jak b y  pod uderzeniem orkanu w gruzy się roz
sypie sama W arszawa.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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wdziwe twierdzenie wbrew lepszej wiedzy. 
A  trzeba pamiętać, że przez całą wałkę kul- 
turną trzymano wpływ duchowieństwa z da 
leka od szkoły ludowej. W ielka część nau
czycieli nie uważała za rzecz godną sobie liczenia 
się z księżmi i poczytywać to sobie za honor, 
aby szkołę uczynic niezależną od tego wpły
wu. Do świętych prawd religji niektórzy w 
ogóle niewielkie przywiązują znaczenie, nie mo
gli więc rozgrzewać serc dzieci, a do tego do
dać trzeba jeszcze, że wielu dobrze i szlachetnie 
usposobionych nauczycieli, nie w ładając języ 
kiem dzieci, w najlepszym razie kazali się uczyć 
katechizm u na pamięć, nie mogąc swych wy* 
Chowańców uszlachetniać za pomocą religji. T ak  
dziczała jedna generacja po drugiej. Nie myślę 
bynajmniej wyzyskiwać smutnego w ypadku w 
Kościelca jako politycznego środka agitacyj
nego, co więcej, uważałbym to za niegodne z moją 
godnością, gdybym  chciał wstrząsającą zbro
dnię wyzyskać w t>m celu, ale z najgłębszego 
przekonania wcłam do władz królewskich: Za
rządźcie zmiany, dopóki czas jeszcze, oprzyjcie 
naukę w szkole ludowej na języku ojczystym, 
pozwólcie, aby prawdy religji w tyin jeżyku by
ły  w ykładane dzieciom, przestańcie wreszcie 
używać szkoły jako doświadczalnej stacji poli
tycznej ! Odzywam się tak do władz decydują 
cycli. zaprawdę więcej w interesie. p_ń 
stwa, aniżeli w interesie narodowo-polskiin. 
O lojalnem usposobieniu Polaków wątpią 
dzisiaj tylko takie organa i indywidua, które 
nienawiść do polskości zużytkowują do swyc 
samolubnych, osobistych celów. Kłamstwem jest, 
jakoby Polacy nie uhchli się uczyć po memie- 
ck u ; nie ma ani jednego ojca Polaka, któryby 
sobie nie życzył gorąco, aby jego dziecko nau
czyło się gruntownie tego języka, ale tylko na 
mocy języka ojczystego można powoli zdobyć 
sobie tę znajomość. Oby ten glos słyszany był 
także na naj wy ższem miejscu ! W ołam: Katujcie, 
co srę jeszcze uratować da, nie skazujcie na 
zagładę ludności prawie trzymiljonowej, ponie
waż może już w najbliższej przyszłości ludność 
ta  przeznaczona jest na to, aby państwu pru 
skiemu wielkie, trwałe wyświadczyć p rzysług i!4

Pokłosie sejmowe.
Z powoda naw ała przeróżnych sj ruwozdań, 

które w ostatnich dniach weszły do Sejmu, nie 
puświęciliśmy większej uwagi dwom zprawozda- 
nicm, zat ługującym  istotnie na bliższe rozpa
trzenie.

Mianowicie na pod-tawie sprawozdania ko
misji budżetowej (ref. p. C h r z a n o w s k i )  zała
twiła izba petycję dr. St. Smolki, profesora uni
wersytetu Jagielle fukiego o przyznanie dalszej 
subwencji na badania historyczne w archiwach 
watykańskich.

Gdy po otwarciu przez papieża L e .n a  X III. 
arhiwów w atykańskich dla badan historycznych, 
wszystkie praw ię' państwa eu"ope'skie udzieliły 
Towarzystwom 'naukowym znacznych subwencyj 
ze skarbu s^ e . o dla wysłania wypraw nauko
wych do jiiy m u , eelem systematycznego bada-

I nia bogatych archiwów i zebrania  ̂materjalów
ważnych dla ich narodowych dziejów, także 

wskutek petycji prof. dr. Smolki, uznając 
yjfcauośó tych badań dla historii narodu n iszego, 
w yznaczył w r. 1887 zasiłek przez 3 lata po

/  1500 zł. rocznie na utrzymanie tej wyprawy
naukowej.

Nie tylko w pismach publicznych ale w od 
dzielnych sprawozdaniach podeno wiadcmofć o 
pięknym rezultacie ówczesnych czynności tej 
wyprawy naukowej i o bogatym zbiorze mate
riałów historycznych, czerpanych z aktów nun
cjatur papieskich w PoLce do okresu naszej hi- 
storji za panowania S tifana Batorego, Zygmunta 

i l i i .  i W ładysława IV.
Następnie wyznaczył Sejm w tej azmej wy- 

1 sokożci zasiłek na dalsie trzy lata, a mianowicie
na lata 1889/90-1891/2.

Na ten sam cel udzieliło również mmsteri- 
stwo oświaty zasiłek po 600 jł. na lata od 1889 
do 1894

Ponieważ jednak zadanie i praca tej ważnej 
dla dz:ejów naszych wyprawy naukowej, zbada
n a  i w y c ią g n ię c ie  z archiwów watykańskich m a
teriałów do dziejów ojczystych, me jest bynaj
mniej ukończone i kilka lat jeszcze trwać musi, 
wniósł prof. dr. Smolka petycję do Sejmu o 
udzieli nie na dalsze b zy  lata tak-ego samego

W zasiłku. . .
Komis a budżetowa, powołując s ę  na po 

wody, które skłoniły Sejm do wyznaczenia w 
poprzednich latach zasiłku dia wyprawy nauko- 
wei, gromadzającej z bogatych archiwów waty
kańskich i z innych archiwów rzymskich obfite 
m ateriały dla dziejów ojczystych, oraz z uwas i 
na to, że Sejm nasz jest jedyną w świście re 
prezentacja, k ó.-a może dać urzędową opiekę i 
wsparcie przedsięwzięcia naukowemu, w a ż n e j

d l i  całego narodu polskiego: postanowiła zapro
ponować Sejmowi uchwa'enie dalszej na ten cel 
subwencji na lata 1892/3— 1894/5. Sejm wniosek 
ten uchwalił, a nadto przyjął rezolucję do W y
działu k ra  owego, aby wyjednał u rządu udzie
lenia dalszej rocznej subwencji oddziałowi pol
skiemu, zorganizowanemu przy :nstytucie histo
rycznym austrjackim w archiwum watykańskiem.

Drugą ważniejszą sprawą była petycja kon
serwatorów Galicji zachodniej w przedmiocie 
wzmocnienia władzy konserwatorów. Petycję tę 
na podstawie referatu p. W i k t o r a  załatwiła 
komisja administracyjna

Komisja uznała potrzebę zreformowania do
tychczasowych rozporządzeń, które wprawdzie 
dają konserwatorom pewien wpływ na restaura
cję starożytnych budowli i pomników sztuki — 
w praktyce jednak nie dość okazały się skute
czne — brak im bowiem wszelkiej władzy wy
konawczej.

W ładze polityczne, których zadaniem było
by usiłowania konserwatorów popierać, nie mogą 
wkraczać tam, gdzie właściciel starożytnej budo
wli, lub komitet konkurencyjny nie chce dla 
względów oszczędnościowych lub z braku ety 
6znego poczucia uszanować cennych nieraz za
bytków sztuki.

Komisja podniosła następnie, że gdy w in 
nych krajach ujęto w formę ustaw ochronę s ta 
rożytnych pamiątek architektury i sztuki przez 
ograniczenie praw ich właścicieli — wartoby i 
u nas, aby kraj użyczył lej sprawie opieki nie 
tylko moralnej, ale i faktycznej. U ra s  zwłaszcza 
byłoby to — zdaniem komis i — pożądanem, 
gdyż rozchodzi się głównie o kościoły, które są 
niemal jedynymi zabytkami monumentalnej archi
tektury, a zatem i przepisy dotyczące łatwo mo
głyby być wykonane.

Sejm uchwalił zgodnie z wnioskiem komisji, 
polecenie do W ydziału krajowego, aby zbadał 
dokładnie, o ile zmiany w postanowieniach p ra
wnych względem opieki publicznej nad budowlami 
i pomnikami, ma ącemi wartość histeryczną, są 
pożądane i aby w tyni przedmiocie przedstawił 
wnioski na następnej sesji.
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Nekrologja. Konstanty Z u a m i r o w s k i ,  długo- 

ietni pełnomocnik ordynacji Skalskiej hr. Agenora 
Gołnchowskiego i zastępca prezesa lady powiatowej 
borszczowskiej, zmarł d 13 bm. w Krynicy. — 
Dsid 10. bm. zmarł w Czerniosrcach Józif P a t a k ,  
emeryt, sekretarz rządu kraj., przeżywszy lat 02. — 
Na wyspie Corfu zmarł d. 5. bm. na udar sercowy 
profesor Jan R o m a n o  s, dyrektor gimnazjnm i wy
bitny badacz w dziadzinie historj bizantyjskiej. 
Zmaiły udzielał lekcji języka nowogreckiego cesarro 
wej austrjackiej i szczycił się jej przyjaźnią. — We 
Lwowie zmarli: Teodor Gr 1 i \ o 11. były właściciel 
dóbr ziemskich, przeżywszy lat 71, d. 14. bm. i 
Kerol Ha n a k ,  zegarnfstr, przeżywszy lat 32, d. 
14 bm.

Kalendarz. Sobota ( 16) :  Wielka sobota. WoePd 
słońca o godzinie 5 minut 18, zachód o godzin* 6. 
minut 54

Ka l e  ad.  my ś l i ws k i .  Wole o polować na 
c:«trzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo w-ndne 
i błotue w < ginosci.

Święcona, pp. naureatnikowstwo hr. Badenio- 
wie przyjmować będą „na Święcone14 w pierwszy 
dzień świąt Wielkanocnych, tj w niedzielę, począwszy 
od godz. pół do drugiej po południu.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Bystrsycy, w powiecie drohobyckim, na bu
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Uczta. W n:edz;elę, dnia 10. bm. bawił w Czer-
nioweach prezes gal Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, pan Zygmunt Dembowski, eelem odebrania 
przysięgi od osób, które zamianowane detaksatorami 
Towarzystwa na Bukowinie. Z tej okazji grono oby
wateli wiejskich którzy tego dnia przybyli do Czer- 
niowiec na wybory z kurji wielkich posiadłuści, po
dejmowało p. Dembowskiego obj. dem w hotelu 
Weissa. Do stołu zasiadło osób kilkanaście, wyłącznie 
z polskiego obozu kurji wielkich poDiadłośi-.i. Wśród 
serdecznego nastroju wzniesiono kilka toastów iakofo: 
na czeN- p. Dembowskiego, na cześó Tow. kredyto
wego ziemskiego (dr. NieiueuUwski), na cześr buko
w sk iego  obywatelstwa (p. Dembowski), na cześć p. 
Grzegorza Bohdanowicz^ (hr. Jan Kapri), na cześć 
dra Niemenlowskiego (p. Dembow^i), „Kochajmy 
się I14 (p. Bohdanowicz). Prezes Dembowski tego
samego duia pociągiem wieczornym odjechał z po
wrotem do Lwowa.

M ian o w an ia .  Ministerstwo tkarbu zamianowało 
w służbie utrzymania ewiden.-ji katastru podatku 
gruntowego geometrów ewidencyjnych 11. klasy: Ka
zimierza Granatowskiego i Zenona Daukiewieza geo
metrami ewidencyjnymi I. klasy w X. klasie rangi.

Przed Ś w ię U m i.  Gospodynie krzątają się, robią 
zakupna, skupują prowiauty, pieką i sinarzą, a mę
żowie v. składach win próbują napoje. Trwa to Łap
ówa dni, a kupcy zacier-ja ręce z radości, ciesząc

się, iż przynajmniej, przed Wielkanocą ruch w han
dlu nieco się ożywią i ustaje stagnacja. „Złote cznsy“ 
mają w tych dniach cukiernicy i „korzennicy" Wy
stawy w cukierniach pp. Grossa, Macieja Kosteckiego, 
Knappa i Kruszyńskiego, Wierzbickiego, Hauseia i 
Bieniedzkiego, oraz p. Pfeifra, przepełnione są pisan
kami, barankami, prześlicznie ubrańemi tortami, a 
wszystko to znajduje licznych, nabywców i szybko 
znika z półek sklepowych. — ^

Pp. Szkowron, Bałłaban, Soleski, Mańkowski, 
Malkiewicz i Sadłowski, Beyer, Ważny, Musiałowiez 
i Czaporoweki, są od wczesnego rana do późnej nocy 
w formainem oblężeniu. Firma Szkowrona, ciesząca 
się wśród wybrednej publiczności zasłużonem uzna
niem, zgromadziła kolosalne zapasy nietylko najlep
szych towarów korzennych, ale i najrozmaitsze „de
likatesy", których jakość ocenić będziemy mogli pod
czas święconego. P. Bałłaban, którego sklep słynie 
znowu z wybornych drożdży, lozwija silną agitację 
za swoją wyborną „Bałłabanówką“, rugującą powoli 
fałszowany, niezdrowy a drogi koniak.

Pozostają jeszcze masarze, vulgo kiełbaśnicy. 
Szynki i kiełbasy nie może brakować w czasie świąt 
wielkanocnych na żadnym stole, więc i w tych skle
pach pokup ogromny.

Pan Ihnatowicz i handle nowości robią dosko
nały interes na perfumach i wodzie koleńskiej. Wszak 
to w poniedziałek odbędzie się „śmigus". A więc 
ostrożnie, piękne panie!

P i ę k n o  k w i a t y  są niewątpliwie prawdziwą 
ozdobą stołu świątecznego. U m.s ro zwyczaj jeszcze 
nie dosyć rozpowszechniony — a szkoda, bo barwa 
odradzającej się przyrody na stole ze święconem jest 
bardzo właściwą. Piękne okazy takich kwiatów mie
liśmy sposobność oglądać w renomowanym tutejszym 
handlu p. R i e d 1 a , w którym szczególniej piękne 
hiacenty wabią oko pcśród innych przepysznych oka
zów kwiatów.

V/ sprawie „Wiecu kobiet *. Otrzymujemy na- 
siępuj-'ce pismo: „Z bólem wyczytaliśmy, że niejaka 
pani G o 1 d f a r b ośmieliła się na wiecu kobiet wy
stąpić z żalami w sprawie doli nauczycielek i prak
tykant k; nikt nie upoważnił jej, aby ona i to ra 
takiein zgromadzeniu głos zabierała. Nauczycielki 
lwowskie nie solidaryzują się z tą panią, która zre
sztą nie jest nauczycielką szkół etatowych. Przypu- 
szczamy, że, jako żydówka, jest może nauczycielką, 
lub praktjkantką izraelickiej szkoły wyznaniowej, lub 
szkoły im. Czackiego, ole i w tym wypadku pozwa
lamy sobie wątpić, czy w imieniu koleżanek r-ydówek 
mogła mieć prawo przemówić. Upoważnienia takiego 
mieć nie mogła, bo z zasadami soeji Ino demokratycznomi 
nauczycielki lwowskie uie wspólnego nie mają i nic 
mieć nie chcą. P. Goldfnb samowolnie sobie postą 
piła, a jeśli nie, niechaj wymieni owe nauczycielki, 
które się z nią solidaryzują i upoważniły ją do prze
mówienia w ich imieniu.

Prosimy przyjąć wyrazy należnego Łzacuuku i głę
bokiego poważania, z jakiem mamy zaszczyt zostawać 

Nauczycielki lwoivsk'e.“
W sprawie mundurów dla uczniów szkół śre 

dnich, otrzymuje Nowa R e fot ma następujące pismo : 
„Ponieważ wygląd owych pożjdanyeh mundurów 
dia synów naszych w gimnazjach jest d)tąd proje
ktem, więc nam rodzicom zabrać jeszcze głos w tej 
sprewie się godzi, gdyż wzmianka we Fremdenblacie 
da e pojęcie, uo się z tsgo wyłonić może. Najprzód 
mamy prawo żądać, aby ubiór dla naszych dzieci 
polskich i ruskich b y ł  i Dn y m od r e s z t y  k r a 
j ów,  gdyż autonomiczny charakter państwa austrja- 
ckiego pozwala na tak drobną rzecz, jak ubiór 
studentów. Tu też nie wchodzi* w grę strategiczne 
konieczności. A że 00. Jezuitom w Chyrowie podo 
bało się swoim wychowankom nadać strój, nic zdra
dzający w n5czem narodowości studentów, to im na 
tern zależało, » zresztą wolno im, bo to zakład pry
watny. Inaczej zupełnie ma się reczecz i e  s z k o 
ł a m i  p a b l i o z u e mi .  Pnedewszystkiem idzie nam 
o nakrycie głowy, bo na niem lewnftrenie najprzód 
charakteryzuje się narodowość całowieka Przei czas 
wyrobiły się już nawet pewne pojęcia ogóln
0 znamionach przykrycia głowy. U nas studenci 
szkół średnioh, słysząc rozprawy starezych o umun 
durowaniu i uczuwając sami potrzebę odróżnienia 
się od innej młodzieży, przywdziali czapki rogate 
różaej b a rw y , atosowie do zakładu. Rodzice w tym 
względzie nie mogli prośbom swych zynów odmówić
1 naraz wytworzył się początek umundurowania z 
własnej woli. Czapki te narodowe niemile oddzia
łały na naszą radę szkolną krajową, skoro poczęto 
czynić ich noszeniu przeszkody, które dopiero inter
pelacja w radzie miasta Lwowa usunęła. Teraz 
można nawet przypuścić, że to zaimprowizowanie 
czapok polskich u studentów wpłynęło na zapio- 
wadzenie mundurów w szotach średnich, czego się 
dawniej ogół domagało, ale z wprost przeciwnym 
Bkutkiem. Chcecie mundurów dla ztudentów, damy 
je wam, ale takie, k t ó r e  w s t r ę t  o b u d z ą  u n a 
r odu.  7 Czapki bowiem chyrowskie za wzór wzięte, 
dla naszych ztudentów, budziłyby strasznie smutne 
wspomnienia. W takich to naczelnicy band zbun 
towanego, chłopstwa 1846 roku nachodzili dwory 
i pielanie i zapalali tłumy do mordów i rabunku!! 
Czy ti  jest igranie z uczuciami narodowemi, czy

co innego? niech odpowiedzą ci. którzy zasiadają 
w najwyższej krajowej władzy szkolnej, bez któryeh 
zapytania w tym względzie rządby formy mundurów 
z pewnością sam nie narzuoał. Należy jeszcze 
i to mieć na względzie, coby się stało, gdyby ro
dzice cynom takioh ozapok, jak chyrowskie spra
wić nie chcieli, albo gdyby młodzież sama jednego 
dnia zrzuciła tak br zydkie nakrycia głowy ! Czyżby 
wtedy rząd zechciał zmuszać studentów do noszenia 
obrażających uczucia narodowe crapek i eweniualnie 
zmuszać ich rodziców do sprawiania czegoś do 
strojn owych dzieci, eo w myślach naszych zawsze 
smutne budzi z przeszłości wspomnienia ?! Jeclen z 
ojców mający synów w gimnazjum

Zmiana własności. Dobra tabularne Sopów, 
w powiecie kołomyjskim położone, nabył od p. Men
dla Halperna w dniu 7. b. m p. Antoni K un z 
z Pryehnisk. — Dobra Brusno Stare, w powiecie 
cieszanowskim, należące do Zakładu kredytowego ziem 
skiego i hr. Marcina Dzieduszyckiego, nabył hr. Lu
dwik Dę b i c k i .  — Hr. D z i a ł y ń s k a  z Głucho
wa, nabyła od p. Józefa Unruga, na własność wieś
Szołowo, położoną w powiecie plesewskim, w W. ks. 
Foznańskiem, a obejmującą 326 hektarów, za sumę 
230.000 marek.

Koło poi? kie na Bukowinie. Wydział Koła na 
dniu 11. b. m. odbył nadiwyozajne posiedzenie, na 
którem postanowiono, obchodzić uroczyście setną i 
pierwszą rocznicę ogłoszenia konstytucji 3. maja. 
Obchód odbędzie się w dniu 3. maja V r., a celem 
ułożenia programu wybrano umyślny komitet.

Pożary. Z Oświęcima donoszą nnui pod d. 12. 
bm. : Sezon ogniowy w okolicy Oświęcima bardzo 
wcześnie i greźnie się rozpoczął Już od tygodnia 
łuny pożarowe, widniejąca złowrogo w naszej okolicy, 
urągają odłożonemu do następnej sesji sejmowej pro
jektowi ustawy o policji ogniowej dla gmin wiej
skich. W nooy na 11. kwietnia zgorzał do szczętu 
w Brzeszczach (dobra arcyks. Albrechta) młyn, bę
dący własnością p. Józifa, Śmieszka, burmistrza z 
Oświęcima. Szkoda wynosi około 4000 zł. Przy 
pożarze nie było żywej duszy — domownicy ledwo 
z życiem uciekli, bo ogień, prawdopodobnie zbrodniczą 
rębą podłożony, zaskoczył ich sp:ących. Wójt w Brze
szczach ofuknął stróża nocnego, który odważył się 
zbudzić tego dostojnika, donosząu o pożarze w gmi
nie. Dopiero na drugi dzień po południu, sam wła
ściciel młyna ze swoją służbą ugasił ogień, któiy 
mógł się przenieść na stodołę, sianem i słomą na- 
pełnmną.

Nocy dzisiejszej zuów w Górnym Osieku zgo
rzało kilka zabudowań gospodarskich, a po południu 
spaliło się w Libiążu 24 domów j 52 zabudowań 
gospodarskich. W chwili, kiedy list niniejszy piszę 
(godz. 8. wieczorem), sygnalizują ca pożary w 
okolicy. Dobry początek.

Do oświęcimskiego sądowego powiatu należy 23 
gmin, a tylko w 3 gminach zuajduią się sikawki, w 
14 gminach nie ma takowych zupąf e, a 6 gmin 
posiada po jednej ręcznej, starej, zw e zardzewiałej 
sikaweczce. Do głodu i influenzy b, ‘v<ało jeszcze 
pożogi !

Ten sam korespondent donosi nam dodatkowo 
pod d. 13. bm : Dzisiaj w południe wybu-hł u nas 
ogitń dachowy w domu Michała Wiśniowskiego, lecz 
został przez jednego ochotnika pr, y pomocy domo
wników ugaszony, tik, że spaliło się zaledwie kilka
naście gontów, Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
ogień został podłożony i podejrzanych złoczyńców 
areszto wano.

Stosowne ogłoszenie. W Drohobyczu wycho
dzi w żargonie żydowskim irazetu pt Drohobyceer
ZetTUng Uo tej" gazety dołączany bywa od czasu do 
czato dodatek „literacki" w języku niemieckim, który 
wprawdzie nosi napis: Beilage eur Drohobyceer 
Zeitung, jednakże sprowadzany bywa z Niemiec, 
gdzie podobne dodatki dla mniejszych pism z od- 
miennemi tylko tytułami en masse bywają diuko- 
wane i na sztuki sprzedawtne. Otóż w ostatnim nu
merze tego dodatku znajdujemy „w obec zbliżających 
się świąt" ogłoszenie — wed/ouej słoniny! Cieką 
weść, ile też zamówień na ten specjał otrzymał in- 
serent od chałatowych abonentów Drohobyceer Zci 
Hmg.

Wycieczka do Sniatyna. W groDie członków 
sekcyj: teatralnej i śpiewackiej czeiniowieokięj Czy
telni poLkiej powstał projekt urządzenia wycieczki do 
Ś iityna, aż by dać tam przedstawienie amatorskie, 
na rzecz funduszu budowy sali Czytelni w Czernio 
wcach. Wycieczka projektowaną jest na pierwsze 
dui maja b. r.

Niefortunna p zeprfw a. Wieśniaczka z Berho 
inetu nad Seretem, 65 letnia Jełena Petrnk, niosąc 
do młyna worek z Jęczmieniem na dniu 8. b. m. 
musiała w bród prebywaó rzekę Scict. Nad brzegiem 
spotkała vfieśni*ka Jerzego Draoza i uprosiła go, aby 
jej by 1 pomocnym przy przeprawie Weszli tedy do 
rzeki oboje trzymając wspólnie wór z jęczmie
niem. Naraz Petrukowa potknęła się i padając, 
ehwyoła suknie Draczu, tak, że i on padł do wody. 
Faie pociągnęły oboje trzymających się na głębię, 
gdzie rozpoczęła się rozpaczliwa walka między Dra 
czciii i jego towarzyszką, od której nie mógł się 
uwolnić. W rezultacie oboje poszli ua dno rzeki i

utonęli. Ciała ich, złączone konwuUyinym uściskiem 
wyłowmno dopiero dnia nastąpnejfo.

. Lintrus**, symboliozny utwór Meterlinka, który 
zamierzono przodstawió we Wiedniu w „Rudolfshei- 
mer Theater'*, został policyjnie zabroniony.

Wychodictwo przez Bremę przybrało w tym 
roku o wiele większe rozmiary, niż to miało miejsce 
w roku poprzednim. Według dat statystycznych, (pu
ściło w maren port tamtejszy 18.983 emigrantów, 
podozas gdy w maicu 1891 roku wyemigrowało 
14.798 osób.

W kościele ŚW. Piotra w Rzymie ukra
dziono pastorowi szwedzkiemu Oswaldowi Hermanowi 
pulares, zawierający sumę 25.000 franków.

U dentysty. W Kassel zmarła nagle skutkiem 
udaru sercowego śpiewaczka operowa Matylda Brandt, 
podczas wyjmowania zepsutego zęba. Początkowo den
tysta wzbraniał się % powodu nerwowości pacjentki 
użycia narkozy przy operacji. Później jednak uczynił 
to na us ine naleganie denatki i właśnie w sianie 
uśpienia nastąpiła  u niej Katastrofa.

7n?,ny wydawca londyńsk1, .Tan Murray, zmarł 
przed tygodniem w willi swojej w Wimbledon, nie
opodal stolicy.

Wiadomości Z dworu, w poniedziałek wielka
nocny odbędzie się przyjęcie dworskie w Schóubrun- 
nie, gdzie cesarz zabawi przez lato. — W dniu 13. 
bm. powrócił do Wiednia po czteromiesięcznej nieobe
cności arcyksitiżę Rainer wraz z małżonką i hra 
bianką Marją Rainerją Waideck.

Nekrologja. Znany rzeźbiarz wiedeń-ki, Henryk
N a 11 e r, zmarł tamże w 48 roku życia skutkiem 
udaru sercowego.

Z armji Według doniesienia N. fr. Presse, 
ma nastąpić w ciągu miesiąca czerwca br znaczna 
dyslokacja pułków kawalerji. Korpus galicyjski zo
stanie pomnożony o jeden pułk jazdy.

Z Uniwersytetów. Nadzwyczajny profesor prawa 
rzymskiego na uniwersytecie wiedeńskim, dr. Gustaw 
Hanausek, został mianowaiy zwyczajnym profesorem 
tegoż przedmiotu na uuiwersytecie niemieckim w 
Pradze.

Z Towarzystwa św. Salomei, kwestować będą 
panie w piątek i w sobotę w kaplicy OO. Zmartwych
wstańców.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie ewangieliekiej w Konstantynówce, w powiecie 
tłumackim, na budowę kościoła, zapomogi w kwocie 
100 zł.

W kościele katedralnym skradziono wczoraj 
pani Switalskiej podczas nabożeństwa pugilares z 5 
guldenami i 3 pierścionkami. Krad >iei tę pop* łnił- 
jakiś mały chłopak.

Fatalna pomyłka. Panowie S. i W. powrauali 
wczoraj w nocy do domu. Na ulicy Jabłonowskich 
spotkali p. N., który miał zegarek. Zapytali go więc, 
która godzina. P. N. przestraszył się barczo i są
dząc, że ma do czynienia z rzezimieszkami lwow
skimi, puścił w ruch laskę i rozpoczęła się awan
tura. W tej obwili nadbiegł p. G., który również 
boi się złodziejów i rzeoz skończyła się, a właściwie 
wyjaśniła się na inspekcji policyjnej.

Artysta mordercą. Na wyspie Capri uwięziono 
niemieckiego malarza, Aleksandra Schotermanna, pod 
zarzutem zbrodni morderstwa, popełnionego na oso
bie kochanki, siedmuastoletniej Wincenty Salvia. 
Schotermann miał strącić swą ofiarę ze szczytu 
Monte Solario w przepaść.

Verdi udał się w dniu 9 . b m. z Medjolanu 
do Genui. Zapytany na dworcu kolejowym przez 
asesora Cambiasego, o iłe postąpiła kompozycja jego 
„Falstaifa**, odparł po dłuższem wahaniu: „ Ni e  
1 u b i  m  tu t »..*4 ^

Osełką S e n s a c j ę  w Neapolu wywołało nagEFzniknięcie kawalera Porti, posil >dm%< rgo a powtAaaej
ogólnie rodziny rzymskiej, który był zawiadowcą
majątków dwu rodzin książęcych i wielu dóbr kla
sztornych Suma dokonanych przez Porti’ego malwer- 
saeyj, wynosi około 800.000 lirów.

Św ięcone. Dyrekcja Stowarzyszenia kupców i m ło
dzieży handlowej zaprasza członków na wspólne święcons 
w sobotę dnia 16. bm. o godz. 9 wieczorem.

W ydział Koła literacko-artystycznego zaprasza szano
wnych członków „h’o ła“ ua wspólne świecone, na  niedzielę 
17. Kwietnia b. r. o godzinie 11. przed południem.

W ydział straży ogniowej ochotniczej zaprasza wszystkich 
fsłonków na wspólne święcone, które się odbędzie w sobotę 
o godz. 7. wieczór.

Dyrekcja Stowarzyszenia „Skały“ zaprasza wszystkich 
cztonków na wspólue ś .ięconc, k'óre s ę  odbędzie w n e-
d itJę dnia t’4. kwiet iia o godzinie 11. przed p o 
łudniem.

W Stowarzyszeniu rękodzielników lwowskich „Gwiazda" 
odbędzie się święcone w przewodnią niedz. 24. kw etnia hr. o 
godzinie l i .  przed i ołudnicm, na które wydział Stowarzy
szenia członków honorowych, wspierających i rzeczywistych 
zaprasza.

H k ł a d k l .  Do administracji pisma naszego nadesłali 
dla byłego nauczyciela szerm ierki: Pp. E. J . 2 zł., St 
Giiin 1 zł. Z S /ynłtw ski 1 z ł ,  Z. P. 1 zł., N. N. 1 zł.,
N. N. 20 ot., W. W. 3 zł., T. W. 5 zł.

H enryk N atter
R z e ź b i a r z  H e n r y k  N a t ż e r , 

z pierwszorzędnych artystów wledeńskieh
nr. Rodem Tyro!c*yk, uro^zR się

jeden 
umarł 

w roku
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GŁOS KEW I.
POW IEŚĆ W SPÓŁCZESNA

rkZF.z

N a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(Frzekład z niemiceKiego)

(Ciąg dalszy)
  Wszyscy już odjechali

J*  wkrótce zrobię to samo.
mówił Janek.

T a  załatwione już

Wziął krzesło, usiadł opodal i bębnił marsza 
po siole. Mam jeszrze do pomówienia z tobą, i 
„ a m b e lan em ; kazałem go tu prosić. D ar^esz

0hW“w  W e r e ^ l ,  .  to n i. chodzi — odrzekła 
krótko i odłożyła na bok pergaminy Ji-m k spo)- 
rzał na me^i P . ^ . ^  piękn8j KseDi z
Mówił mi wui, żo ją  przypadkiem odszukrł w 
a r c h i r  urn. Z tego, co opowiadał mi o mej po 
wziąłem dla niej wiele sympatj.. Mdość była w 
n ei więkizą, niż rozum i d ima. ,

— Zawsze ióżnimy się w zdaniach mó
wiła Ksenia ostro. Ty sympatyzujesz z tą szalo 
ną, a ja  jestem do tkn ięć  do żywego, że mi dano
imię tai n.egodnej ,

— Niegodnej ? D ać się uwieść i porwać by
ło przecież za czasów t j twojej imiennie* i je 
dnym ze zwykłych rozdziałów w k nędze miłości 
Tern naturiluiejsze te, że j«j kochankiem był 
obcy, bo polski rycerz, którego ‘mierna meatet^ 
kronika nie podaje. Znajduję w tern tylko więcej

silnie bardzo rm iała kc-powsbu, bo czUie, jak  
chać ta  dawna Ksenia.

— I  jak  nisko przez to upadła! — syknęła. 
P o lak ! Polak ! i h rab 'anka z D y n aru ! Takie 
przeciwieństwa są zanadto rażące, aby o nich 
wogóle mówić można,

Janek  tię zaśmiał.
— Ja  jestem Polakiem czystej krwi — ty 

mieszaniną puls'tiej i niemieckiej proszę - 
nie mów w ten sposób o naszej wspólnej rasie, 
bo właśnie w tobie te „rażące" przeciwieństwa 
zlewają się w całość wcale przyzw olą.

— We m nie? — pytała Ksen.a oburzona — 
Bogu dziękować — nic nie mam wspólnego 
z Polakami — prócz p r z y b r a n e g o  brata, który
mi zresztą tak  obcym jest i daUkim jak  ogień
i woda!

— A Jadwiga? —śmiał się dalej.—A ta Polka, 
co niemieckie hrabiątko, polskiem mlekiem k - 
trzy m y w tłi przy życiu, tuliła do snu powstań- 
czemi pieśniami? J a k ż e ?  Chcesz tę Jadwigę, 
jak  przykry jakiś epizod wymazać z życia? — 
spojrzał na n :ą z tryumfem.

  Napróżno Kseniu ! Zanadto silnie Jadw iga
związana z t fOjem życiem ! Choć w.osy masz złote, 
jak  prawdziwa O rmaolia, choć oczy masz zi 
mue, niemieckie i zimną niemiecką krew. to je 
dnak w kiwi tej niech je Ina kropla będzie krwi 
naszej — a jak  trucizna przejdzie cię całą i 
kiedyś ci dojdzie do serca i zburzy twój nie
miecki chłóa i spokój1 Znasz li baśń o kolumnie 
Memnonu? N idejdzie brzask 1 wydot ędzie cza
rodziejski ton z martwego kam ienia; wejdzie 
światło i nową wskaże ci drogę i duszę z uśpie- 

obudzi. Ta kropla krwi polskiej w twemma
sercu poczeka i kiedyś ci wskrzesi w niem og.eń, 
który błogosławić będziesz. Wcześniej, czy pó

źniej — kiedyś zobaczysz i doznasz, że się me 
no3i w sobie krw i polskiej bezkarn ie!

I  wstał, a twarz rozognioną zwrócił na 
wschód, skąd w mury Proczny właśnie nderzył 
silny prąd wiatru, jak  pozdrowienie od polskiej 
granicy.

SzuipheUn wszedł nagle i stanął uderzony 
dwoma p< staciami, co rzeczywiście, j rk  ogień i 
woda stał? naprzeciw siebie.

— Życzyłeś sobie — zaczął do Jan k a  i ba
dał, na iąką trefił chwilę.

— Tak, szam belanie! Pozwoliłem sobie pro
sić tu pana, bo czas mam szczupło odmierzony.

Ksenia i Drach patrzyli po sobie zdumieni, 
że Janek, mówiąc do szambelana — panem go 
tytułował.

— Uważam sobie za obowiązek objaśnić 
państwa o moich planach na przyszłość.

— Ależ — Janku!
— Łaskawy szaubelanie nie mog} Bobie 

dłużej pozwalać nazywać pana wujem, odkąd 
wiem, żc jestem tylko przybranem  dzieckiem 
pańskiego przyjaciela. Proszę — pro?zę mi po
zwolić mówić. List nieboszczyka objaśnił mnie, 
o ile obcy staję tu pośród was, ja, którego los 
uczynił knkułczem jajem  w tom szlachetnem 
gnieździe. O ile niepożądanym mudzę wam wszy
stkim być — to mi dopiero teraz stało się ja- 
snem, zwłaszcza, że zns.m zapatrywania mojej 
przybranej siostry i wiem, że nie każdego śmier
telnika uważa za uprawnionego do cieszenia się 
jednem  z nią słońcem. J a  jestem tylko synem 
polskiego wygnańca, podjętym gdzieś może z 
ulicy przez Gustawa Ado!ta: wśród nocy i burzy, 
w łachm anach. Nic, prócz życia, nie miałem, 
kiedy mnie litość i dobroć nieboszczyka obda
rowała prastarem imieniem i niezmierzonym ma 
jątkiem . Są to niestety fakta, któ-e mnie żle

zapisały u hrabianki K ieni i dlatego nie zdziwi 
to pana, że postawię pytanie, czy w danych w a
runkach hrabianka zcehce mnie uznać za brata 
i czy jako taki pożądanym jej jestem ?

— Pożądanym ? — zaśmiała s‘ę Ksenia. — 
Otwarte pytaDie zasługuje na otwartą odpowiedź. 
Dobrowolnie nie byłabym  cię nigdy przyjęła za 
brata. Skoro iednak mój ojciec nie py tał mnie 
w tym względzie o zdanie, więc nie zostaje mi 
nic innego, jak zastósować się do jego za 
rządzeń i znosić cierpliwie, co się nie da 
zmienić.

— Co się nie da zmienić ?— powtórzył J a 
nek pobladły. — To prawda. W rozporządze
niach twojego ojca nic się nie da zmienić. Na 
mocy ich jestem h.i-tbia z Dynaru i takim zo
stanę — Ale — będę o tyle posłuszny twym 
skrytym  życzeniom, żn przestanę narzucać się 
z niemiłą ci moją orobą. Jest gdzie na ziemi 
bawić się dwojga l u d z i o m  w chowanego. Właśni® 
w tym względzie chciałem mówić o powołaniu, 
które jestem  zmuszony obrać sobie na d»lsz® 
życic.

— Ej — to przicież był chyba żart z 
twojej strony, odważy: się wtrąć ć szambelana 
kiedy twierdziłeś, żc chcesz służbę porzucić ? 
A co się tyczy teg .> śmiesznego pomysłu żebv 
mnie nie nazywać wujem... — ale zamilkł 
nagle, bo w tej chwili spotkał wzrok Kseni

— Nie, to nie b , 1 żart! — Mówił Janek. — 
Porucznika wieszam natychmiast r a  kołku.

— Sądzisz, żo jako dyplomata będziesz się 
lepiej bawół? rac?y5a zapytać Ksenia.

— Nie sądzę i dla tego zrzekam się na 
dziei zo3tania kiedyś ambasadorem. ~ w

— Ja k to ?  — pyU ła zdziwiona.— dyrlo^ 
matą być nie chees V Prócz tych dwóch z°wo

ż a d n e g o ,  k t ó r y b y  g i d n y  b y ł  h ra -dów nic zm-m 
biego Dynara.

— D opraw dy? A ja właśnie zuam jeden.— 
I  stanął z aśmiechem przed aią. K^enm pogard
liwie ruszyła ramionami i Spytała-

— Leniwca ?
— Nie, nie ten. — talent do ti go, 

żeby mnie nie rozumieć. Moim zamiarem jest 
przeciwnie, pracować n*d Jobą, pracować wiele 
i aostać... — Ha n a ! Cobyś tak powiedziała, 
gdybym został śpiewakiem, takim zwykłym śpie
wakiem operowym, koncertowym.

Ksenia drżała, przemogła się jednak i wy
mówiła :

-— Nie jestem usposobiona do żartów.
— Ani ja  — zapewniał Jan e k .— Dla tegu 

mówię zupełnie poważnie. Ani przepuszczasz, 
jak i kapitał posiadam w gardle ! Sławni mistrzo
wie pozowali mi głoa. Zobaczysz, jak  świetna 
przyszłość mnie c z e k a ! Cała Enropa będzie 
mnie oklaskiwać i tobie zazdrościć, że masz ta 
kiego b ra ta !

Ksenia siedziała z załamanemi rękami.
— Śpiewakiem? T y ?  D ynar? wyjękła.
— W łaśnie myślę, że mi się w tej karjerze 

nazwisko na wiele przyda — Ciągnął niemiło
siernie dalej. — Taki poważny tytuł to się 
musi bardzo dobrze urezentewać na afiszu. 
Chociaż — właściwie to miałbym więcej pasja do 
cj rk u ; mówią, źe nie ma jeźdźca mnie równego, 
a zresztą — to teraz modny sport znam w ła
śnie dwóch — ach nie! nawet trzech bardzo po
rządnych hrabiów, którzy kaw alerzycką karje- 
rę skoń 'zyli w maneżu. Takie „hes—hep—hep!" 
Na arenie — to musi być djabla przyjemność.

( Ciąg dalszy nasł |p ij.

Jm IHNATOWICZ,
„ _ -i i a ul. Halicka

Ocet desinfskcyjny
sfelar ł  własne ul Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1 

Sakiennic* 1. 80. -  CZBRNIOWCB, Eynek
11. 

1. 2.
s 'lnie odświeżający i odwietrzająey powietrze, używany w biurach, koryta

rzach i t. p. — Flakon 25, 50 ot.

K A D Z IU £ t»  A X T m iA Z M A T lC Z X E
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zi!r:iviu,; dając 
przyjem ny i arom atyczny  zapach. Używa się  w sa lo n ach , sy p ia ł-

ayeh, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 56 ot.

Trociczki
i radykalnie

i dfiSsi
’'~v

oc/Fszeaajs

infekcyjne do kadze^Tiag
t powietrz*. — Pudełko 10 ot-



PL E N N IK POLSKI z dnia 16. Kwietni* 1892 r.

1844, w małej wiosce G r a u n ,  gdzie cjciec je 
go był biednym nauczycielem ludowym. Okazu- 
:ąc od lat najmłodszych zamiłowanie do rzeźby, 
pi zeszedł pięcioletnią prak tyką snycerska U rzeź
biarza B e n d 1 a w Meranie, poczem wyjechał 
za chlebem do Augsburga i Monachjum. W roku 
1866 b ra ł czynny udział jako żołnierz w wojnie 
z Prusami, a później poszedł na wędrówkę do 
Włoch i osiadł na razie w Wenecji. Pomoci by- 
,o mu zawsze rzemiosło snycerskie, ale głód i 
nędza nie odstępowały go do tego stopnia, że 
Zapadł na tyfus głodowy, który też na całe ży
cie ślady w organizm u artysty pozostawił. Po
rzuciwszy Włochy, powrócił do Monachjum, a 
znalazłszy protekcję bogatego Anglika G eldarfa  
zaczął na nowo studja klasyczna i wkrótce ta
lentem swoim wybił się z puśród towarzyszy ko
losalnym posągiem boga „W otana“, zwracającym 
ogólne, uwsgę podczas światowej wystaw,, w r. 
1873. Natter pracował z zamiłowaniem nad ogro
mami i bardzo często dokładał z własnych fun
duszów do pomników, które wykonywał, byleby 
je do jak największych rozmiarów doprowadzić. 
Przed 16 laty przybył na stałe do Wiednia i tu
taj ożeniwszy się bjgato, pracował nad pomni
kiem Z w > n g l e g o  d l a  Z u r y c h u ,  jedną 
z najlepszych swoich robót. Przed kilku laty 
wykonał również wspaniały pomnik do Bożen 

W a l t e r a  v o n  d e r  V o g e l w a i d e “ oraz dla 
Wiednia pomnik H a y d n a .  Umarł nie dokończy
wszy wielkiego posągu tyrolskiego bohatera A n- 
d r * e i a H o f e r a  Pracował także i nad por- 
ti etami, a ostatni biust cesarza Austrji, robiony 
z natury, znajduje się w prywatnych zb.orach 
monarchy.

Jako człowiek, odznaczał się Natter szcze 
, ością i wielkiem koleżeństwem, szczególniej dla 
młodszych kolegów pracowni jego, zawsze
moina było znaleźć zairudi ienie i pomoe, a 
w salonach serdeczoe przyjęcie. To też wiado
mość o jego niespodziewanej śmierci napełniła 
prawdziwym żalem wszystkich, którzy go znali, 
bo stracili w nim metylko zdolnego artystę, ale 
i zacnego człowieka.

Roman Lewandowski.

Pojed nek w Bordujeifi.
Od dni dziesięciu, jeśli nie więcej, zajmują 

się wszyscy sprawą tragicznego po jedynku . 
którego ofiarą padł ś. p. Brodzki. Dzisiejsze 
pojedynki mają zwykle przebieg bardzo Ligo 
dny; kilkałkropel krwi, upuszczonych przeciwni
kowi, wystarcza — zdaniem opinji publiczne!—dla 
zmazania p'amy. Pojedynek j idnak, stoczony w 
Bordujeni, był walką na śmierć i życie, a groza 
jego tem bardziej przerażająca, że winny wy
szedł nie tknięty, położywszy trupem swą ofiarę, 
której poprzednio w ydarł żonę. szczęście domo
wo, honor, spokój — wszystko ogółem, co każdy 
z nas w podobcem położeniu ceniłby również 
ni wyżej. Jeden to przykład więcej, jak  wa tli- 
wą jes t instytucja pojedynków, w jak  jaskrawej 
sprzeczności stoi z naj’stotniejozemi zasadami 
etyki.

Ale nie o moralizatorstwo nam dz:fc bo mo
rały, to igraszka wiatru i dopóki ustawodawstwo 
nie użyczy dostatecznej op.eki czci osobistej, po
jedynek pozostałość średnowiecznych urdalij 
me da się uśmiać.

O pojedynku w B łrdujeni skąpe tylko do
stały się dotąd do szpalt naszego pisma wiado 

* i Kie polujemy nigdy na sen tację i w 
wm  też wypadku poprzestaliśmy na razie na 
snchem stwierdzeniu faktu. Gdy jednak  inne 
pisma, odmieanemi snąć rządzące się zasadami, 
.miłowały zaspokoić ciekawość pnbliczną muó- 
stwem drastycznych szczegółów, uważamy za 
obowiązek zabrać głos w tej sprawie, odłączyć, 
co jest zmyślone, lub upiększone i różnorodne 
czynniki w grę tu wchodzące doprowadzić do 
jednego mianownika: prawdy.

Mając ów cel i rzed oczyma, nie możemy 
krępować się ciasnem kółkiem aluzyj i domyśl 
ników, bezcelowych zresztą wobec tego, że cało 
miasto, niemal kraj cały, ba, zagranica wtaje- 
mn.czone zostały w główne momenta nieszczę
snej sprawy.

Oto, jak  faktycznie rzecz się miała.
Panna Janina R.> dobrze znana w tutej

szych kołach towarzyskich, Z czasów, gdy urodą 
swe, olśniewała bale lwowskie, oddała rękę ś. p. 
.Biodzkiemu, m ę ż c z y ź n i e  w kwiecie lat, obdarzo
nemu raczej tem i zaletami, które wytwarzać 
z w y k ł y  dzielnych ludziu, aniżeli temi które wpro
wadzają w odurzenie piękne kobiety, zwłaszcza 
historycznie rozstrojone.

Rzecz bowiem zdaje się wysoce prawdo 
podobną, że młoda pani Brodzka należała do 
rzędu istot chorobliwych, i że ta jej choro 
bliwość przyczyniła się poniekąd do wywołania 
kolizyj, rozwikłanych straszną katastrofą.

Po śmierci dziecięcia, którem pobłogosła
wiony został związek państwa Brodzkich, zdra
dzała pani Junm a wzmagający się gwałtownie 
rozstrój nerwowy i pewnego pięknego poranku, 
czy wieczora, znikła bez wieści.

Zrozpaczony mąż przypuszczał, że to żal 
Zs zgasłą dzieciną wypędził ją z sadyby re- 
d zimie j

Niestety jednak powody były inne.
Nieopodal Borków, własności pp. Brodzkich, 

leży wieś K .... maią*ek pani B.. , s :03ti’.y leka 
za-hydropaty, dr. M edweya Z panią B. łą 

czył Brodzkich serdeczny stosunek sąsiedzki. 
Na balu u siebie pani B. nagle zachorowała. 
Wezwano brata z Morszyna, który też istotnie 
przybył. Tam  poznała go pani Brodzka i tam 
też zawiązał się ów stosunek .wybujały później 
do rozmiarów karygodnego związku...

Dr. Aleksander Medwey (junior) liczy lat 
czterdzieści kilka. U bliższych i u dalszych zna
jomych wyrobił on sobie od dawna niezbyt 
chlubną reputację donżuana.

Jakim  sposobem udało mu się owładnąć pa
rną Brodzką — pozostanie tajemnicą.

Sąjtacy, którzy przypuszczają, iż dr. Medwey 
wezwał do pomocy hypnotyzm; być może — i 
bez tych jednak sztuczek obałamucenio kobiety, 
w wysokim stopniu rozstrojcnei nie przedstawiało 
snuć zbyt wiele trudności dla tak wytrawnego 
praktyka, jak  dr. Medwey.

Ostatecznie pani Brodzka uciekła od mę£a
W  ślad za zbiegłą, a nie wiedząc, że za 

zbiegłą z Medweyem, pospieszył ś. p B ro jzki 
do Lwowa, a następnie do W yżnicy, gdzie po 
między małżonkami przyszło do porozumienia.

Sp. Brodzki nie przeczu vał nawet w Owym 
czasie istotnego stanu rzeczy. Przypadek wyjaśnił 
mu wszystko.

Zostawiwszy żonę we Lwowie, a sam wró
ciwszy doBorl.«w, zastał tam całą paczkę tatów, 
adresowanych przez Medweya. Amant bowiem 
w przypuszczeniu, że p. Brodzki przebywa je 
szcze ciągłe w Wyżnicy, zasypywał ją  czułemi 
biletan.*, które odesłano ztamtąd wprost z poczty 
do Borków.

Nieszczęśliwemu otwarły się oczy. Pościgi 
za żoną nie odniosły skutku. Ze Lwowa wyje
chała ona wprost do Morszyna, a stamtąd razem 
z Medweyem do Budapesztu. W  stolicy Węgier 
zaskoczyć ich niespodziewanie przyrodni brat 
nieboszczyka, p. K. i wymógł na pani B. . 
tyle przynajmniej, że na czas o rozstj zygnięcia 
sprawy oddała się pod opiekę Panien Nazaretanek 
w Krakowie, gdzie dotąd pozostaje.

Dalszy przebieg sprawy jest znany.
Normy pojedynku były niezwykle surowe. 

T rzykrotna wymiana strzału z pistoletów gwinto 
wanych gdyż strzał z nich nigdy nie chybia 
celu), odległość 20 krokó w z awansem 5 kroków 
po każdej wymianie kul ud.

Przed pojedynkiem śp. Brodzki oświadczył 
przyjaciołom, że, jeśli zabije Medweya, to i so
bie odbierze życie, które straciło dlań wszelką 
wartość.

Śp. Brodzkiego ścigała i w pojedynku fa- 
talność. Dwa pierwsze razy pistolet spalił mu na 
panewce. Przy drugiem spotkaniu kula Medweya 
musnęła go wzdłuż prawego biodra, nie raniąc 
iednak. Nadeszła wreszcie decydująca chwila:

Rozległ się buk i trup śp. Brodzkiego ru
nął na ziemię.

Oto wierny obraz zdarzenia, które nie dziw, 
że tak  rozgłośnym echem odbiło się po całym 
kraju.

Nie uważamy za potrzebne, cokolwiek do
dać do naszej species facii. W ładze wzięły sprawę 
w swoje ręce i nie wątpimy, że sprawiedliwości 
stanie sie zadość.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Zygmunt P r z y b y l s k i  

napisa ł świeżo jednoaktową komedję p. t. ,,Dzień w 
redakcji." —  M o d r z e j e w s k a  nie weźmie udziału 
w projektowanych widowiskach na wystawie teatralnej 
we Wiedniu, po ukończeniu bowiem sezonu w  maju 
wyjeżdża do swojej fermy, aby we wrześniu rozpo
cząć nowy cyklj przedstawień. —  Panna Zofja N  o i- 
r e t ó w n a ,  od tygodnia figurująca na liście chorych, 
według opinji lekarzy teatrów warszawskich, będzie 
m u s ia ła  dłuższy ćzae poświęcić na kurację.

Sir Artur Sullivan chory jes t niebezpiecznie. 
P rzebyw a w Monaco, gdzie go odwidzał książę Walji,  
awiący, jak  wiadomo, w Cannes.

Ostatnie wiadomości.
Omawiając kwestje nowych kredytów dla 

armji niemieckiej, przytacza Post berlińska nie 
które szczegóły o przeznaczeniu tych kredytów. 
Twierdzi mianowicie, że wszystkie baterje mają 
być na w y s o k i e j  s t o p i e  postawione. Dalej 
artylerja piesza zostanie p o m n o ż o n ą ,  p-zy 
czem zapadnio decyzja, co do ewentualnego wy
posażenia tej artylerji pewną zwiększoną ilością 
koni i wozów, a to w tym celu, iżby armje ope
racyjne miały w pola artylerję, zdolną również 
do a k c j i  o b l ę ż n i c z e j  w razie chwilowej 
tego potrzeby. ____

Zwołany niedawnow temu w londyńskim 
Hyde parku mityng a n a r c h i s t ó w ,  zrobił — 
jak  donoszą stamtąd — fatalne fiasko. Pod ko 
narami słynnego „drzewa reformatorskiego*, 
które wid ,iało jo* tyle przeróżnych zgromadzeń 
politycznych i religijnych, zebrało się tym razem 
za lid 'TO 50 osób, skutkiem czego tez zamierzony 
protest przeciw zasądzerit< anarchistów Wal- 
salPskich pozbawiony został kompletnie pożąda
nego przez aranżerów efektu.

Emir Bucbary -— jak donosi Nou). W  rem. 
przybędzie z początkiem czerwca b. r. do P e
tersburga, gdzie sfery rządowe, po anąo o jego 
znacznych datkach na rzecz tdodem dotkniętych

wr ^ o s j i ,  przygotowują mu wspaniałe przyjęcie. 
Rozuipie się samo przez się że silniejszym od tych 
obowiązków wdzięczności motywem dla dyplo
macji carskiej w tym wypadku, jest chęć usi
dlania A*jkty na rzecz polityki rosyjskiej w środ
kowej A z j i . ________

Allg. Reidhscorr. zapewnia ponownie, że 
minister H e r r f u r t h ,  niezadowolony z ostatnie
go obrotu rzeczy w Prusiech, zamierza ustąpić, 
poczem hr. E u l e n b u r g  obejmie jego tekę.

Z Żytomierza piszą, że rosyjski rząd ma 
zabrać na prawosławie kościół katedralny w Ostro
ga na Wołyniu. Podobno rzecz już została zde
cydowana w sferach ministerjalnych a nakaza
no teraz prawosławnym mieszkańcom Ostroga 
wnieść do rząda prośbę o zabór tej katedry.

Z W iednia donoszą, że teraz już będą wy
pracowane ustawa m o n e t a r n a  i ustawa w a 
l u t o w a .  Zaraz na początku maja, przedłożone 
zostaną parlamentom obu połów monarchji. Ro
kowania ministrów skończą się w sobotę. Ze sta
tutu bankowego ma być na razie zmienionym 
tylko artykuł 85. Postanowiono zaprowadzić 
nową jednostkę monetarną r Kroneu, równą zło
temu pół reńskiemu.

W jednym z ostatnich numerów Hamburger 
Nachrichłen znajduje się dosyć ciekawa rew e
lacja z czadów przesilenia bismarkowskiego. 
W edług zapewnień organu księcia, cesarz W il
helm w chwili kiedy kryzys zaczęła się rozwi
jać, miał zamiar zatrzym ać Bism arka na urzę- 
dz:e kanclerza Rzeszy, tekę spraw zagra
nicznymi powierzyć hr. Herbertowi Bismarkowi 
a jenerała O apm iego zamianować prezydentem 
praskich ministrów. Nagłe zaostrzenie się ken- 
fliktu pomiędzy cesarzem a kanclerzem  uda
remniło ten zamiar korony; przypominają to te
raz Hamburger Nachrićhten przy sposobności 
przeprowadzonego obecnie pudziału ni wyższych 
urzędów.

Pomiędzy sprawozdaniami komisji weryfika
cyjnej. rozesłanemi już członkom :zby posłów, 
znajduje się także sprawa protestu przeciw wy
borowi starosty P ł  a ż k a z okręgu wiejskiego 
Złoczów-Przem yślany. Komisja wnosi uznać 
wy bór ten za ważny, ponieważ przytoczone w 
proteście powody nie zdołeją zakwestjonować 
wyniku wyboru.

Ti„ies donosi z Pekinu 24. m arca: Rokowa
nia z rządem względem audiencji posłów mo
carstw obcych u cesarza, sp iłz ły  na niczem. Po 
zeszłorocznej audjencji posła austrjackiege, oka- 
zsło się, że przyjęto go w lokalu nieodpowie
dnim — bo tam, gdzie cesarz daje audjencje 
swoim lennikom. Posłowie żądali tedy, aby te
goroczna recepcja noworoczna odbyła tię w pa
łacu. W  odpowiedzi na to, wezwał książę Tsing 
posła niemieckiego (;*ko dziekanii posłów mocą 
starszeństwa nominacji), aby wygotował memo- 
rjał do cesarza. Poseł niemiecki B randt by ł za 
tem, aby recepcja odbyła się nie koniecznie w 
pałacu, czemu jednak posłowie rosyjski i fran
cuski się sprzeciwili. Poseł angielski z? propono
wał, aby tym razem pójść tam , dokąd będą 
proszeni, ale, aby w przyszłym roka w pałacu 
się odbyło. Ten projekt przyjęto i B randt wrę
czył księciu Tsing memorjał, w którym na czele 
powiedziano: „Ponieważ władcy państw zacho
dnich równi są co do rangi Jego ces. Mości,, 
wię Książę, przeczytawszy ten wstęp nie
chciał czytać dalej i odrzuciwszy memorjat, za
m knął rozmowę.

Republikański rząd w Brazylji, chcąc ko
niecznie ukarać surowo tycb członków parlamen 
tu, którzy brali udział w ostatnich próbach wy
wołania rewolucji, chwycił się następującego 
środka. Ponieważ członkowie parlamentu w myśl 
konstytucji są nietykalni i nie można ich więzić, 
przeto achwalił rząd zaprowadzić na 72 godzin 
stan oblężenia, który znosi nietykalność poselską. 
Te trzy dni stanu oblężenia wystarczą rządowi 
do uwięzienia wszystkich opozycyjnych posłów 
i zasadzenia ich przez trybunał wojskowy.

Ze celem tego 72 godzinnego stanu oblęże
nia jest tylko ukaranie owych posłów, okazuje 
się stąd, że na te trzy dni nie zaprowadza reąd 
żadnych takich zarządzeń, które praktykowane 
są zawsze podczas stanu oblężenia, a więc nie 
będzie ani kontroli nad depeszami telegrafi <zne- 
mi, ani cenzury nad dziennikami.

Telegramy „Dziennika Polskiego ’
StanisłfiWÓW 15. kwietnia. Na wczorajszem 

posiedzenia komitetu lokalnego uchwalono wy 
brać suhkom fet który zajmie się postawieniem 
kandydatury  pesła do rady państwa. Wszyscy 
zgodzili się na to, że wobec kandydatury Roma- 
szkana, kandydatura Milewskiego była jedynie 
możliwą. Obecnie kwestja jest otwartą. Z tem 
wszystkiem jednak  kandydatura Milewskiego 
liczy wielu poważnych zwolenników.

Wiedeń 15. kwietnia. Na porządku dzień 
0 ym pierwszego posiedzenia izby poselskich

stoi — po kilku drobiazgach — pierwsze czyta
nie przedłożenia podatkowego, drugie czytanie 
ustawy o okręgowych inspektorach szkolnych w 
Galicji i ustawa o wiedeńskich zakładach komu
nikacyjnych. Na stół izby wejdą również spra
wozdania o wielu petycjach, pomiędzy niemi pe
tycja i n ż y n i e r ó w  o zrównanie ich tytułu ze 
stopniem doktorskim.

Konferencje w a l u t o w e  z reprezentantami 
banku trw ały wczoraj dalej, lecz nie zostały za
kończone. Potwierdza się wiadomość, że obaj 
ministrowie finansów u n o r m o w a l i  j u z  r e l a 
c j ę  n a  2 f r a n k i  10 c e n t y m ó w .

Boi lin 15. kwietnia. Każdego dnia pojawiają 
się coraz to nowe projekty przebudowy zamku 
cesarskiegp i upiększenia otoczenia jego. Atoli 
niektóre pisma, ja k  np. N at. Źłg. i Voss. Ztg. 
nazywają wszystkie tego rodzaju pomysły mar
notrawstwem niedorzecznem i protestują przeciw 
jakimkolwiek w tej mierze wydatkom.

W edług wiadomości otrzymanych tutaj, kar
dynał R a m p o l l a  zachorował dość groźnie — 
W edług Beri. Tagebl. choroba W y s z n i e -
g r a d z k i e g o  była udarem, którego doznał w 
czasie dość gwałtownego posiedzenia rady stanu.

Paryż 14. kwietnia. W  myśl rozporządzenia 
ministerstwa wojny, oficerowie mięszanych pułków 
terytoi jalnych mają brać w lecie każdej nie
dzieli udz'ał w ćwiczeniach pałkowych.

Paryż 15. kwietnia. Operacje wojskowe w 
Dahomeju zostaną rozpoczęte po up łyn ie 4 mie
sięcy, czj ii po porze deszczowej.

Belgrad lo . kwietnia. Rząd zaciągnie 
wkrótce 30 miljonową pożyczkę na cele uzbro
jenia.

Bruksela 14. kwietnia. Policja tutejsza are
sztowała 7 francuskich, 17 włoskich, 5 niemiec
kich i 2 a u s t r i a c k i c h  anarchistów.

Rzym 15. kwietnia. W  łonie gabinetu miały 
powstać różnice rozmaite co do przedsięwziąć się 
mających środków finansowyoh, skutkiem czego 
też R u  d i  n i wniósł podanie o d y m i s j ę  c a ł e 
go  g a b i n e t u ,  poczem otrzym ał od króla pole
cenie u t w o r z e n i a  n o w e g o .

Stosunki dyplomatyczne Włoch ze Stanami 
Zjedncczonemi, zerwane skutkiem pamiętnych 
zdarzeń w Nowym Orleanie — gdzie zamordo
wano na ulicy kilku poddanych włoskich — *o- 
stały na nowo nawiązane po wymianie not, obie 
strony zadowalających.

Petersburg lfi- kwietnia. Stan zdrowia
G i e r s a poprawił się nieco, mimo to jednak 
zawsze jest niebezpieczny.

Petersburg 14. kwietnia. Prezes komitetu 
mitistrów, Bunge, ma ustąpić z powodu nadwą
tlonego zdrowia. Jako jego następoę wymieniają 
minijtra oświaty Deljanowa, którego miejsce 
zajmie Kapustin lub Filipów.

W i e d e ń  15. kwietnia kom isarz  policji krak w- 
skiej J  ii 11 n e  r, mianowany został starszym komissrzem, 
a koncipista B a l i c k i  — komisarzom tamis-

W i e d e ń  15. kwietnia. O.t wczoraj począwszy i bywa 
na czas letni giełda w i e c z o r n a .  Po z a m k n ię c iu  p o ł u 
d n i o w e j  notowano: K redyty313 50 , węgierskie k r  idyty 
341 75, anglosy 147; laendort “liki 205 50 ; sztaebany 283-75; 
lombardy s8  62; alpm y 59 50 ; renta majowa 95 05 węg. 
złota 1"875 .

Dziś skutkiem wielkiego piątku nie ma giełdy. 
B e l g r a d  15. kwietnia. Przy w c z o r a js z e m  ciągnie

niu losów serbskich pad ła  główna wygrana na serję 
4026 nr. 5 ;  druga wegr. na s i r ię  oó9 nr. 2 ;  trzecia 
wygr. na serję L0(i nr.  29.

CzerniOWCO 15. kwietnia, w  osfatnich dniach 
wybuchły wielkie pożary la só w  na Bukowinie. 
Lasy funduszu religijnego gr -orjcntainego w Hli- 
boczku, tudzież we F rarzthal, płoną na wielkiej 
pi zestrzeni.

^  T rcicianie koło Dorohoi, na granicy ru 
muńskiej, spłonął wielki młyn parowy.

Wiedeń 15. kwietni 1. Hr. Taaffa odjechał 
dziś do lnsbruh u, gdzie spotka się z córką hr. 
Coudenhoye, która powraca z W enecji

Opawa 15. kwietnia. Po zamknięciu sejmu 
odbył się w czeskiej czytelni b an k ie t na cześć 
polskich i czeskich posłów. Poseł Cienciała, 
wznoszęc toast, wzywał m ieszkających na 
Szląsku Polaków i Czechów do solidarności, 
puszczenia w niepamięć drobnych u raz, a mi
łości w w a ż n y c h  spraw ach Poseł dr. Michejda 
wskazywał w obszernej mowie na obowiązki, 
jakie ciężę na przewódcach polskiej i czeskiej
n aro d o w o ści .

Berlin 15. kwietnia. Kreuseeitung donosi z 
Petersburga, że sprawa przyjazdu caru do Ber
lina jest przedmiotem poważnej dyskusji. Na 
przeszkodzie przyjazdowi stoi jeszcze k w esta  ety
kiety, gdyż carowa, towarzysząca mężowi w podró
ży do Kopenhagi, nie może pierwsza złożyć od

wiedzin w Berlinie. Carewicz będzie również to
warzyszyć rodzicom.

Londyn 15. kwietnia. Pisma wieczorne ogła 
szają telegramy, w myśl których wielu jenerałów 
rosyjskich, a w szczególności jenerał Tim.ryhow, 
dowódca kawalerji gwardji, mieli otrzymać nagły 
rozkaz opuszczenia Paryża i objęcia dowództwa 
nad skoncentrowanemi przy granicy niemieckiej
oddziałami womk.

Londyn 15. kwietnia. Tutejsza liga bimeta- 
listów rozesłała zaproszenia na kongres który 
się odbędzie w dniu 5. maja b. r. w Mansion- 
house. — Książę Cumberland mianowany został 
jenerał porucznikiem w armji angielskiej.

Paryż 15. kwietnia. Brat Ravachola, nazwi
skiem Kónigstein, zgłoś ł się wczoraj w sądzie. 
Twierdzi on, że uwięziony nie jest Rayacholem, 
ale konfronta ąi nie dopuszczono.

Paryż 15. kwietnia. W  sali tutejszsgo sądu 
przysięgłych, podczai rozprawy, przeprowadzonej 
przeciw ośmiu rzezimioszkom, oskarżonym o kra- 
dzież z włamaniem się — jeden z nich uderzy' 
z taką gwałtownością głową o żelazne sztachety, 
otaczające ławę osksrżonych, że krew oblała go 
całego i musiano go wynieść ze sali. Rozprawę 
odroczono. . . .

Paryż 15. kwietnia. Niektóre dzienniki d o 
noszą, iż  kilku bawiących tutaj jenerałów ro
syjskich otrzymało rozkaz spiesznego powrotu 
do Petersburga.

Rzym 15. kwietnia. Do „Ajencji Stefaniego* 
donoszą z Waszyngtonu, że pokojowo załatwiony 
został zatarg między rządem włoskim, a rządem 
Stanów Zjednoczonych, który powstał w toku 
pertraktacji o udzielenie Włochom satysfakcji za 
to, że pospólstwo miasta Nowego Orleanu przed 
dwoma laty wtargnęło do tamtejszego węzienia, 
wywlekło na uli' cę i zabiło kilku Włochów, któ
rych  sąd p rz y s ię g ły c h  w Nowym Orleanie uwol
nił od oskarienia o morderstwo. Oba rządy prze
słały  tobie wzajemnie serdeczne noty, rząd Sta
nów Zjednoczonych dał rc dżinom owych zamor
dowanych Włochów 125 000 franków odszkodo 
wania i wzajemne stosunki dyplomatyczne pod
jęto na nowe.

Belgrad 15. kwietnia. Pogłoską o powołaniu 
wielkiej skupczyny uważać należy jako nieuza
sadnioną, gdyż w myśl konstytucji, powołanie 
wielkiej skupczyny podczas małoletności kró
lewskiej nie jes t dopusz czała

Kopenh-ga 15. kwietnia. Ruch wśród tutej
szych warstw robotniczych przybrał poważne 
rozmiary. Oprócz robotników mularskich zamie
rzają strejkować także robotnicy z gazowni i 
pracujący przy  budowie portu.

Petersburg 15. kwietnia. S ta n  zdrowia Gier- 
sa budzi poważne obawy. Chory cierpi na |'.eu 
ritis i na bole reumatyczne w rękach i 
w nogach. ^

Wiedeń 15. kwietnia. W Funfhaus zamordowaną 
została dziś rano wLaidciolka szynkowni. Morderstwo speł
niono w celu rubunku, któreg) przedmiotem było 60 cen
tów Do tej pory nie trefiono na najmniejszy nawet siad 
mordercy.

O p a w a  15. kwietnia. J A  donoszą z Fieudenthalu, 
spadł tam śnieg

NADESŁANE.
P o d z i ę k o w a n i e .

Dnia 13. kwietnia b. r. odprowadzono na miejsce 
wiecznego spoi-ryn.- zwłoki śp Józefy z Dobranakicii 
Zaleskiej pizy znacznym bardzo udziale publiczni »c

I znowu ubył* jedna s tych matron prawdziwie pol
skich, która eałem szlaelietnem serce n  ukochała tę biedną 
ojczyznę naszą. , . .

Zmarła wdowa po s . Józefie Zaleskim, majorze b. wojA 
polskich z roku 1830/31, całe swe życie poświęciła Ojczy
źnie — cały swój majątek -  i przepędziła kilkanaście l i t  
na tułaczo* we Francji. . , .

Prsjbywszy d j  Lwowa, szczyciła aię przyjaźnią tak 
znakomitych rodzin, jak Sapiehów, Braniekich, Szymano
wskich, Walieów itd. i tu we Lwowis dskonsł* s w w  acz 
cichego — ale pełnego poświęceń życia, otocioąa opieką 
zacnych państwa Vvaliehewiczów.

Zgon jej opłakuje syn i wnuczka żona rotmistrza barona 
Bazare lo...

Cześć pamięci prawej Po ki !...

Zmiana m lr s z k a n l*
L e k a r z a  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k ■: s x e r

dr. Kazimierz Godlewski
asystent kliniki położuiezej i były ele'.-asystent kliniki 

ginekologicznej uniwersytetu Jagiellonskieg*, 
mieszka obecnie 

ulica Karola Ludwika liczba 7.

Ziółka Chambarda, w skład których wc 
daą w yłącinie liście i kwiaty, stanowią środek pr 
czyszczający, naturalny, niezawodny, aacteczi, 
najtańszy, bardzo przyjemnego smaku, działa 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudi 
nia żołądka stanowią lekarstwo poszukiwi 
przez osoby delikatne, mające wstręt do wsi 
kich środków czyszczących. Skład we Lwot 
w ap te k a c h : pp. Mikolascha, Wewiórskie 
Ruckera j Sklepińskńgo.____________  5(

ES

S ie w n ik i  n a j le p s z y c h  sy s te m ó w , 
p łu g i i c z te ro sk iL  o w c e  P r a c n e r c ,  
k ie ra ty  c z y s to  a n g ie ls k ie g o  o d lew u , 
c y lin d ry , w a g i n a  b y d ło , p o m p y  do  
s p iry tu s ó w , m ą c z k ę  k o s tn ą , p a s y , 

o liw ę  i t. p. poleca ij:

. i Spółka
wc Lwowie, ulica Gródecka liczba 26.

F i l j a  f f i h r j K l  l \  W i c l i l c r l e g o  w  F r e ś c i e j e w - e .
Defe ercje pierwszorzędne. 1248 a 1—44

M l i i i
Wian

£. S t n b e n b a s t e i  lO.

poleca każdego czasu b e z p ł a t n i e  
wyeoliim państwom

fachowych ogrodników
1369 i pomocników. i i

Parkiety ł posadzki deszozulluwe
oraz ws-.elkie wyroby stolarjkis, jako t o : Olllia, drzwi,
bramy, opaski (Verkleidungen) listwy profilowano (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania cgr^iiowo. listwy 
(lo krycia dachów, dalej przyjmuje do heblowania i rznię 
Cia deski na podłogi, łaty i t p roboty maszynowe, jako- 
też KRZESŁk OGRODOWE, składane poleca parowa fabryka

B R A C I  W C Z E L A K  t> .e L w o w ie .
Z akapuje wszelkie m aterjały tarte. 1327 1— 14
■JŁ.ra _

RUDOLF DITMAR
w Znaim

fi Mi irlysiyczM wyrolow Iwowycb
utrzymuje bogaty zapas

przedmiotów gnspodarslieli i z majoliti.

Na podaMi ślubne i świetnie
nader stosowne i odpowiedne.

Wykonanie artystyczne, pełne elegancf i g islu.
C eny fa b ry c z n e  s ta łe ,

Główny skład dla Gil cji i B kow'ny

R DITMAR, we Lwowie,
plae Marjaeki 1. 9. rjsi i-?

Z ł.  5<ł.t&OD w . m- do wygrania Już jjj |flg MflWZ M  "  I , Ł  ' 5° Ct'
5. maja b. r. kantorze wymiany k it s e  i  s t o * ’*1, Liii, Plac Mdi LI

07314612



DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Kwietnia 1892'r.

Drobne
Doniesienia rozmaite

1 Jf, r e n t a  odpo wyrazu.

Otworzyć mający się z a k ł a d  
l e c z n l r z o - b l l m a t y e z n y ,

w o d o  
. „ M a r

J A w k a "  koło Lwowa yoszusuje zdolne 
go k ą p i e l o w e g o  i zdolną k ą p i e l o  
w i | .  Oferty przyjmuje Zarząd realności 
Emila BertemiJjana B raj era we Lwowie,

P oszukuje b a r d z o  z d o l n e j  f e n  
c h & r b i .  Zgłoszenia Brajerowska 

l i ,  II. piętro, drzwi nr. 10.

Ce n t r a l n e
dla nrowinoji.

B f O r o  S p r a w u n k ó w
Lwów, Kopernika 11

Ka m l e u l e a  przy ulioy Garncarskiej 
do sprzedania 1. d 12. 1

Sprzedaję BICYKL.
nistraeji.

Adres w Admi-
304

A kadeuik , Stanisławów poste restante, 
poszukuje I. kej i n i  wieś i udziela 

takie  nauki języka francuskiego.

D‘lom parterowy do sprzedania na 
Rłoniach w K:„parowie pod 1. 185. 

Wiadomość u właśiiciela Franciszka 
Łukasiewicza. 306

^ 0 |  P e i y c i k l  dla pp. wyższych.
oficerów, urzędników, nauczycieli 

etc. Wiadomość: .,M o n e y * ’ poste re 
stante Lwów. 3 marki łaskawie załączyć.

Gdy mi potrzeba inserowaó w dzienni
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Bińr- Ogłoszeń. Lwów. Kopernika

C c l i w e l g h o f e r a  f o r t e p i a n
O  wypożyczenia za mierna eeue. W

lo
wypożyczenia za mierną cenę. W ia 

domość: Kurkowa 25 — u dozorcy domu.

1000 korcy kartofli do jedze
nia m»m ua sprzedaż. T a 

deusz Potocki, w Uhryniu p. Czortków.

M biegły receptarjusz 
umieszczeni.! w aptece pod 

„srebrnym orłem" Jana  Macury w Stani- 
ławowie. 291

agister firmacji, 
znajdzie

Se k r e t a r z .  Posady sekretarza przy 
boku wyjeżdżających zagranicę po-

należycie ukwalifikowany męż
czyzna. Łaskawe zgłoszenia pod m p ,  
npraszŁ się nadsyłać do Administracji 
„Dziennika Polskiego."

T o r b y  p o c z t o w e  d l a  p o s ł a ń -  
i  c ó w  1 l l e t o n o a z d w  po zł. 6 50,
rjjfl, 8 50 z dobrej 
L a n g n e r ,  Lwów,

skóry poleca P a w e ł  
Halicka 16.

Wiktor C a c c h i ,  pracownia rzeźbiar
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne.

L o d o w n i e  o o k o j o w e  p o l e c a  
F e l i k s  S c h f i c h t e r ,  b l a c h a r z ,

u l .  J a g i e l l o ń s k a  
l e i  c . k  P o l i c j i .

1 8  w b l i s k o  -
302

So k  m a l i n o w y  4*/] kilo 3 zł. .40 ct.
wraz z naczyniem. Sprzedaje Zym?-- 

ski aptek. Lubaczów. 290

Z powodu zwiuięcia 
w Tfnłtlii Miitrialfi,

sprzedaż
nego.

r e s t a u r a c j i
a

urządzenia
w Hotelu angielskim zupełna wy-

re .tauracyj-
293

I I ły s ł u ż o n y  wachmistrz 2-go pułku uła- 
W  nów, poszukuje posady koniuszego 

i tresowania koui do wyścigów. Adres : 
Piotr Idee, Dębica. 297

Doszukuje się młodą, przystojną, inteii- 
’ gentną osobę, na kasjerkę (za kaucją). 
Bliższa wiadomość plac Halicki 1. 14. 
Skład tytoniu i cygar Specialitety.

Re a l n o ś ć  Nr. 310 w Mościskach je i t  
do wydzierżawienia- 2d8

Mieszkania i
po 1 cencie od

sklepy
wyrazu.

4  p o k o j e  e t e t .  P o k o j e  k a w a 
l e r s k i e  wynajmuje Zarząd lealno- 

ści Emila Berlemiljana Brajera. w go
dzinach 9.— 12 i 8.—5.

2 pokoje z kuchują. ■Kalecz* 3, piątro.

Kop emika 28. 3 pokoje, kuchuia.

D’w a  u i a g a z y u y  wielkie lub ua 
pracownię albo na s aiuię i dwa duże 

pokoje na I. piętrze w Hotelu angielskim 
do najęcia, m a d '
Halicka 7.

lotność L li iśZ iuA . Lufta,

młodą, pracowitą, obyczajną 
i z dobrego domu poszukuje W ypo

życzalnia książek i nut Stanisława Koh
lera  ulica Batorrgo 28. Zgłoszenia tylko 
miejscowe i osobtsaie. —

A kademik, mogący się wykazać ce- 
lującemi świadectwami, poszukuje

lekcji. A d m :  Administracja 
Polskiego H. T.)

.Dziennika
aOl

U f ł o d z l e n i e ć
Tl wychowany, i

inteligentny, dobrze 
ychowany, Polak, nanczyciel z za

wodu, przebywający obecnie na  urlopie, 
poszukuje n a t y c h m i a s t  lekcji w po
rządnym domu ua czas 2 —4 miesięcy. 
Najchętniej objąłby lekcję w domu urzę
dnika kolejowego, lub też we dworze w 
)obliżu Lwowa. Przygotowuje chłopczy
ków należycie do parwy — panienkom 

zaś udziela lekcyj przez całą szkołę wy
działową. Z przyjemnością ndziela języ
ka niemieckiego. Wynagrodzenie skromne, 

"n y  rezultat, nawet przt najbar-  
ziej wygórowanych żądaniach zupełnie 

zaręczony. Zgłoszenia listowne przyjmn- 
Administraeja „Przeglądu" — pod 

p e d a g o g u s "  — najdalej do 18. kwie
tnia b. r.

W  gmachu galie. Towarzystwa kredy 
towego ziemskiego, przy ul. Karola 

Ludwika 1. 1, jes t  5 pokoi z przedpo
kojem, kuchnią i przynaleiyto ściami na 
H piątrze zaraz do wynajęcia. Bliższych 
wiadomości rasięgnąć można u admini
stratora gmachu.

Korespondencja p /wat na.
H  R .

Przy jajku św. szczere, najaerdeczniej- 
sze życzenia, zdrowia, spokoju, t s z y n k , , 
ge dobrego. — Nie m ia ł .  przykrości i n 'e  
rozumiem właściwie tej nagłej obawy — 
narażenia — W tylu ważnych chwilach 
je j nie było. — Aie — czyń, jak  < : d >- 
gadza — zastosuję się 307

Zniżyłam c ny fetografjl
za 13 szłu'. wizyiowich tylko 3 zł. fO ct. 
„ 12 .  g»biuetow: ch „ 6 „ 50 „
za powiększenia aż do naturalnej w iel
kości ‘<>/50 c/uj 18 dc 20 zł. Zdjęcia wy
konują Się bez względu ua pogodę lub 

niepogodę. 1TG 1—2
Zakład fotograficzny J. HERMAN,

Lwów Jagiellońska 1 \

N i e m a  a l e  p y s - z n l e f s z e g o  p r z e 
c i w  o b s t r u k c j i -  h e m o r o i d o m ,  
z ł e m u  t r a w i e n i u ,  b r a k u  a p e 
t y t u  n a d  p i e r n i k  b y g i e n l e z n y

L .  C z y ń s k i e g o ,
według poświade eń uzd, owiony.-h i orze

czeń lekarskich 
Do labycia  L w ó w, Kraków, Przemyśl. 
________  Wiedeń, Praga. 1269 1 - 4

*OCXXX XXXXXI* XXX'XXXXI>OCttC
WBT N â Ś w ię t a !

WINA stołowe I litr 52 ct.
W U J A  w  f l a s z k a c h :

IW ailb erger  80 ct.
Klosterueuburger 90 ct.
Y o s l a n e r  60 ct.
Guuipoldskirchuer 90 ct.
M o s e l  P l s p o r t e r  
t i r t t u a u e r  00 ct. 
O f u e r  00 ct.

1-40.

B. C Alelu a ! wesołych Tobie choć 
dla mnie będą nue bardzo smutne, gdy
bym choć mógł dostać jaką wieść od Cie
bie. Nadzieje moje, i.o C’ię" ujrzę, spełzły 
niestety. Kwestja zagiń ouego listu wyja
wiona; interpelowałem wproś1, wykazało 
się, iż został zarzucony wśród nawału 
materjału, zniszczyłem go. D> uin^e pod 
znanym adresem zawsze w«zjytko posłać 

napisać możesz,_ uczynisz jednak prze
zornie, pi sełając B. C. a osobno r c e o i s  

ii». Gdybymdla podjęcia. Gdybym to i ja  mógł tak 
uczynić. W  łych dniach prawdopodobnie 
nastąpi ostateczne rozerwanie pewnego 
stosunku, bo cierpliwość m' j a  u schyłku, 
a on niepoprawnie zły. 309

Na Święta
wyborną masę migdałową i orzechową 
utar tą  z eukrem na maszynie parowej 

do przekładania ciast, poleca

HENRYK TRETER
L w ó w ,  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 3 .

‘/, kl. masy migdałowej 70 ct.
*/, kl. „ orzechowej 60 „

’/, kilo wybornej czeko'ady dc ciast 
1 tortów 70 et , 80 ct. i 9 j  ct.

Dzierżawa.
Majątek Nikfowiee o trzech folwarkach 
w powiecio mościskim, godzina drogi do 
stacji kolejowej Sądowa-Wisznia, jes t  od 
pierwszego lipca 1393 roku do wydzierża
wienia w całości lub pojedyncze folwarki, 
ewentualnie już w tym roku można zro
bić umowę; na pisemne zgłoszenia nie(od- 
powiada s ;c, tylko osobiste porozumienie 
w zarząd.ie dóbr Beńkowa W isznia pocz
ta Rudki, — pośrednictwo wykluczone.

Dachówki faicowane.
Zakontraktowawszy znaczną ilość

dachówek falcowanych w Niepoło
micach na rok 1892, oferuję takowe 
pp. odbiorcom pod bardco korzy- 
stuemi warunkami. 1288 1—9

Posiadam również dachówki francu
skie, oraz dachówki, zwane „Jiłówka", 
wyrabiane w fabryce i arowej obok Białej, 
i to wyłącznie dla niżej podpisanej fir
my, zakontraktowawszy tamże cały, i wy- 
łąezuy wyró:i owej fa lryki na la t  6. J i 
łówka, wyrabiana z gliuy jiłowej, odzna
cza się wskutek t ł ’is to ś ’i materjału nie- 
przemakalnością, trwałością, wielką lek
kością, tak dalece, ie  nawet budynki 
stare, kryte gontem, mogą bez zmiany 
konstrukc,.  dachowej tą dachówką być 
pokryte, i stawia mocny opor przeciw 
mrozom i śniegom, zaś komisja techni 
czna uznała 
tychczas

A. Baczewski
L w ó w

poleca wyśmienitą ataią  
lepszą od Koniaku

& &
tir -

H A N D E L
H E R B A T Y

c h i ń s k o - r o s y j s k i e j

EDSONDi Bili
•ve L w o w i e ,  p l a c  M a r ) n c k i  10  

p d eea  zbioru majowego:
kilo C ongo ....................... zł. 1'60

„ Spinning czarna . „ 2 —
> » „ ' t,ilSr majowy „ 3*—
,  „ Kaysow c/arna  . . „
„ „ Wyalewkl herbaolane, 130
, „ Wyalewkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1 ó0 
Zamówienia z prowincji wyseła 

się odwrotną pocztą. 1015 1— ? 
Opakowania sic nie liesy

I W " s u m

E rfiuer  80 ct.
Z ie le n lak t po 60, 7o, 80 . t.

i złr. l  
T o k a j  wytrawny złi 2.
St Estephe złr  1-20 
St. Julie,, złr. 1’50.
Graves złr. 1-50.
Sauternes złr. 1-30.

M i ó d  sycony, 1 flaczka 50 ct.
L ik w o r y  z Bolanowic : Ratafia i Dereniówka, złr. 1'30

Pomarańczówka, złr. ]-10.
W ó d k i  z Iz iebu ik a :  Jarzębiak i Jarzębinka, złr. 1-10.
R o z o l l n y  Ł a ń c u c k i e  1 flaszka 1 złr., */, flaszki 50 ct. 
R o z o l i n y  gdańskie : Złotówka, Kminkowa i t. d. złr. 1T '. 
P o r t e r  aogitlski,  musujący, 70 ct.
P i w a  P t l z u e ó z k i e :  Leżak (zwrot za flaszkę 3 ct.) 1 fl. 20 ct.

Eksportowe „ „ „ 3 „ 1 „ 23 ct.
1373 1— 1 p  » l e c a  H A N D E L

ALBERTA SZK0WR0NA
L w ó w , P l a c  M a v j a c k i  l i c z b a  7.

XXXX XXXX XXXXX3000C

Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 

K s ię g i w zorów  dla. k raw có w  n ie f r a n k o w a n e .

M a t e r j a ł y  n a  u b r a n ia .

Folwark

' ■’ :, i i doskin dla wysokiego kleru, przepisowe materie na uniformy o. k. urzę-
j „ ,  ui 7. dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, llberyjne, sukna bilar- 

,uwe I na stoliki do gry, Loden, takie nieoi zemakalny na kurtki, materje do prania, 
pledy podróżne od 14 -1 3  7J .  — Kto chce mieć sukno wartoiciowe, prawdziwe, trwałe, 
czysto wełniane, a nie tauią szmatę, którą każdy kramarz w podwórzu sprzedaje, 

a która nie war.a nawet -aplaty krawca, niech się zwróci do firmy :

3591 1 -2  P R Z E M Y S Ł  K R A J O W Y !
Wszelkie wyroby koszykarskie, meble trzcinowe i bambusowe, gustownie i trwale 
wykonane w pierwszej galicyjskiej fabryce w dobrach Wiśnicz, tudzirż ,walne 
a a gospodyń na ówiętaj słynne jabłka, rruszki, śliwki i jarzyny suszone 
bocheńskie — po cenach orygln„iuych poleca — S t ład  komisowy wyrobów l r a ;owych

J ó z e j a  R o z i e c k * e g o ,
 Lwów, róg ulicy ri tTok  e liczba 25, (wchód z olacu Halickiego).

T Y L K O  C Z A S  K B Ó T K I 1

PLANTES FRANCAISES
R o ś l i n y  f r a n c u s k i e

P A R Y Ż AE T I E K T T S T E  V E Y R A T  z  
ul. JaglellottKba 1. 2.

W ielki wybór koniferów, najprzedniejszych krzewów owocowych. 800 gatun
ków róż, z tych 80 najnowszych. Powoje. Cebulki i nasienie kwiatowe. — 

Ceny najumiarkowa ńsze. 1342 1— 7
T Y L K O  C Z A S  K R Ó T K I !

i a r k ę

obszaru 154 morgów z :emi, poło- 
żodj w powiecie złoczows im. s t -  
nowifcy osob"1' korpus talml my, 
większej posiadłoś i, just 00 sprze

dania zaraz z wduej ręki 
Oferty pizyjmuje Wł. Jakób 

Krzysztofowicz w Dubowcaeh, po
czta Zbaraż. 1390 1—3'

JAN STIKAROFSKY w Bernie.
Nieuetanny skład suknu za '/> miljona guldenów. 923 

Największego składu fabrycznego sukna na kontynencie.
P. T. PublicznośćP r y f l t ł t r f l f T f l  I Przestrzegam tedy P. T. Publiczność szczególniej przud firmami; 

C l Z i C o u l U g C b .  które 3-lO-i.ietrowe odcinki ofiarują. O&zustwo widoczne jest już
w jednako 
z

pouanej długości. Odcinki te są krajane ze sztuk niemodnych, wy sztych 
mody lub niemogącyct się sprzeaać i ren wyoiórek ni* i°st nawet wart trzeciej 

części kupna. — Rozsyłka tylko za zaliczką r>au 10 zł. —  franoo. — Kores, nndeneja 
w językach : niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim.

Marka: Marki

•  •  
I •  •  •

Tl. —-70 
, — 90 
,  1 -

1860
1860
1340

*ł. 1-20 
. 1 80 

. .  2-60
SOLITER

Powyższe ceny są fabryczne, 
I w mieście o 10 ct. na  butelce wyższe. 

1031 1—?

wyleczenie nieza
wodne w dwóch 
godzinach przez 

użycie Globul«a S*cr«tana aptekarza
uwiań. nagrodę. Ś rodek nieomylny, przy
jęty w szpitalach Pai yzkich. Globulua 
Socrotan usuwaję wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwierzęt domowych.

Dla PP. Kapitalistów i Emerytów.
W  miasteczku, gdzie jest sąd, urząd po

I l U i lP i  Z nakomitcpowodzenieGlo- U VI MU A. bul«a Socrotan dedp po
wód do licznych podrabiali, których cho-

ł a  takewe jako najlepsze do- , z®u * 6 az,e Jest . .
wyrabiane w kraju. Posiadam 1 “ *■*<>wy gcó^/ny dworzec 1 przystanek 

Uchówki w ogniu terowane, oraz rodzaj I gudzinę jazdy ze Lwowa kole-
dai-hówek, których krycie wy, ada o 10% 
taniej, aniżeli krycie słomą, posiadam 
cegły okładzinowe Yerbleniery. W yra
biam równ.eż rurk ' drenowe do osuszania 
łąk, w różuych rozmiarach, i znacznych 
ilośc ach. Do przewozu na kolejach uzy

skałem znaczną redukcję kolejową

W iktor Lub li ner,
Kancelarja w Krakowie, ulica Dietla 53.

J e d y n ie  R e s ta u ra c ja

M u ł y  Toeyfera
1 _? w e  L w o w i e 1003

c«l r o k u  1 8 5 3  I s t n ie j ą c a  posiada 
własny sk »1 n a j le p s ie g o  P IW A
'IKOCIMNKIEGO z browaru 
Jieun GiitziA w Okocimie, które
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze
wyższa, jako tsś PIWA LWÓW*
NK IEQ«f z  b r o w a r u  J. LlM rn*  
l e l d a  i  b p  w e  L w o w ie . N aj prze
dnio] ize p iw o  o k o c im s k ie  k o 
s z t u j e  b io r ą c  d o  d o m u  2 4  c t . ,  
zaś lw o w s k i  l e ż a k  m a r c e  ' y  
IG c t . za  l i t r .  Słngi posyłane do 
m lio po piwo mają wykazać się moim 
biletem na dowó-i, że piw z mej restau
racji pochodzi, n.4 hnir. zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wieL.i. (C odzien
n ie  w y b o r n e  M aczk i 1 inne g o r (-
ce i zimne przekąski śniadankowe. L słu
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło
szenia na u tiady  .r aaonamenoie przy j
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Sz.noune, P. T. Publiczności 

kreślę s ; uniżonym sługą

Naftuła Toepter,
właściciel restauracji pod 1. 12, 

przy ulicy T ryb u m alak iej we Lwowie

ją  oddaloncin, znajduje się realność, skjła- 
dająea się z domu, paloną cegłą murowa
nego, o 4 pokoj ich, przedpokoju, strychu 
i piwnicy, tudzież z osobnego budynku 
drewnianego, w którym jes t drewutnia, 
stajnia ua 3 sztuk bydła, magazyn ua 
materjsł,  wędzarnia i praczkarnia wraz 
z obszernem podworzom, studnią i 3/s 
morga ogrodu, mianowicie 3/4 warzywne 
go a *|4 kwiatowego i owocowego 1 wol
nej ręki za 1.800 zł. gotówką do sp rz e 
dania — Realność ta od przystanku ko
lejowego 100 kroków oddalona. — Bliż
szą wiadomość udziela dr.  Wąsowicz we 
Lwowie, ratusz 1. piątro, między I I —12 
1374 godziną w południ*. 1 —1

rzy starannie unikać powinni.
We Lwowie w apt :

PP. Mlkolaicha, Wewlorikiego 
1 ]>• Ruckera.

P R A W D Z IW E  W O D Y

S3H 37

PARASOLKI

poleca 1394 1 
now o otw orzony handel

WrzośDMi 1 ffłofler
L w ó w ,  u ’. H a l i c k a  l. 4 .

Ceny umiarkowane. “W Ę

są źródła, należące do rządu francuskiego. 
Administracja 8, Boulecard Montmanre 

w Paryżu.
CELESTINS, Uczą zwir w moczu i s ła

bości pęcherza.
GRANDĘ GRILLE, słabości wątroby 

i narząd żółciowy.
H O PIT A L , słabości żołądka.

Czerpane pod nadzorem re_ rezeutant^, 
rządowego.

II
PRAWDZIWY LIKIERY BENEDICTINŁ

Opactwa Fecamp we Francji
wytwornego smaku, wzmacniające, pomagający trawienia

i obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów. 503 a

Wymagać, aby etykieta , /  
kwadratowa znajdowała _ i i , r c
się na spodzie butelki z ,  
własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego opatrzonym.

~Sktad g łów n y w FECAMP w e Francji. 
A gencja g łów n a w  Paryżu, BouIevard H ausnian 76. 

Znajduje się w głównych handlach win i korzeni.

K a  sezon p o d r ó ly !
N o n  p l u s  n i t r a  l e k k o ś c i  

kufry trzcinowe ręczn? i większe niebywałej dobroci i elegancji.
Jedyny skład dla Galioji w handlu

J .
Lwów, ul

K T K O M E N C 1 E B ,
Karola Ludwika 1. 5. 1384 1- ?

MARCIN MULLER
GŁÓW NY SKŁAD K APELU SZY  i OBUWIA FILCO W EG O  

we Lwowie, n ilea  H alicka  1. 17.
P ła s z c z e  lib e ry jn e  g u m  .w e , cza rn e  i b ia łe  12 , 15 z ł .
Bundy gotowe 2 suitna krajowego HO, 35 zł.
Haweloki z pelerynami z Loden 20, 25, 30 zJ 
Płaszcze angielskie ijaterproof nieprzemakalne 30, 40 zł.
Kamasze i sztylpy skórzane waterproof 3’50, 5 zł.

l-?63 l _ s s

Sprzedaż parceli budowlanej.
W dniu 29. kwietnia 1892 przeprowadzi I. Departament Magistratu 

pnbllczaą ofertową 1 cytacje na sprzedaż parceli miejskiej na Zofjówce 
z obszarem 881 sążni kwadratowych z ceną wywołania po dziesięć zł.
w. a. za każdy sążeń kwadratowy tego gruntn.

Do oferty ma być dołączone wad nm w wysokości 20°/0 od kwoty,
za cały obszar ofiarowanej, jednak nie niższe, jak  1.762 zł.

Bliższych wyjaśnień ndzieli interes jwanym 1. Departament Ma
gistratu. 1396 1— 2

G. i  w o n .  T o i ib r I io  koiBi Łvovsko - Czinlowiecy - JisKioj.
Podpisana R aaa zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcjonarjuszów c. k. uprzyw. Towarzystwa Łolei Lwowsko Czernio- 

wiecko Jaskiej na

PASTYLKI i SOLE NATURALNE
sprzedawane w pudełkach n etalicznych 

z pieczęcią kompanji.
Cena pudełek : 1 fr., 2 fr., i 3 fr. 

we Lwowie w składzie wód mineralnych 
P. Mendrochowltzz i w aptece Piotr?

Mikolascha. 520

FOSFORAN
L D R  A SA , dokto-ra nauk śzliłyzh.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
tołędka, bladaczce, białym upta-
wom,i nitrtgulamości mietifcsntj 

kobiet. Łatwy do strawienia,
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym I delikatnym
dzieciom.
SK.LAP *  Peryin, 3, nllet YlYlenno 

1 w głównych aptekosh.

We Lwowie w aptekach pp. Mikoia 
scha, Wewiórskiegu, Ruckera, Sklepiń- 
skiego i Beise 'a . 518

XXXIV. (zwyczajne) Walne Zgromadzenie
które się odbędzie w  s o l i o t ę  d n i t t  3 0 .  k w i e t n i a  1 8 0 2  w Wiedniu w sali stowarzyszenia iużyni6tóvi

i architektów, (Eschenbachgasse 9.)

Przedmiotem obrad b ę d ą :
1. Sprawozdanie Bady zawiadowczej z czyności za rok 1891. # , . x .łw u
2. Sprawozdan.e i  dochodów linij aastrjackich, prowadzonych przez c. k. generalną D yrekcję austrjackłcb ei p® wf

w rokn 18dl.
3. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego o zamknięciu rachunków roku 1891.
4. W niosek Rady zaw>adovrczej co do użycia czystego zysku.
5. W ybór wydziału rewizyjnego.
6. Odnowienie Rady zawiadowczej. 1878 1 - 1

Panowie akcjonariusze, chcący wziąć udział w W alnem zgromadzaniu, lub według 8 a ‘ "Y J
swe prawo głosowania, z lrżyć  w inni sw e  akcje najdalej do w la c in ie  22. kwielni® 1892 f  w  ' ł j Y  C' _ ‘i-
austrjackim banku dla krajów , w Grazu w kantorze wymiany styryjskiego banku eskontow®#0’ we o w ga icyj 
banku hipotecznym, w K rakow ie C zcrniow cach orae T arnopolu w bljach tegoż b a n k u w er 1 ® e r * .ie
rzystwie handlowemlub w banku niemieckim, w Frankfurcie n. M. w niamieckim banku zwią® w »  ga zie w
temberskim banku związkowym, w P aryżu  w Banque Imp. Roy. Privilegióe des Pays Au*trlCbieus uocursale e ar,B> w . 
dynie w Anglo Austrjan Bank — za pomocą podwójnie wystawionych konsygnacyj (potrzebne blankiety Wydają besp a nie p 
wołane kasy) na złożone akcje zaś otrzym ają wraz z pjtw ierdzeniem  odbioru, kartę legdym acyjaą Qa W a ne groma ze i .

W razie zastępstwa winno być znajdujące się na drugiej stronie karty  legitymacyjnej pełnomocnictwo w łasnoręczne
podpisane.

W ie d e ń  w kwietniu 1892. .
„i. b . d , i . ) H ada zawiadowcza

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y  Dl. Krzyżowa 1. 16̂ Poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach:
D rzew a i K rzew y o w o c o w e, D rzew a a le jo w e , K rzew y dekoracyjne, R ośliny w azon ow e, 

ciep larn ian e. — W ieńce i Bukiety z żyw ych  i suchych  k w iatów . 1292 1—5

lb82 g

DOBRE i S MACZNE J
bardzo silne i lekko stiuwne są w s zelkie kupy z btrdzo maiym dodatkiem M a { i c i # g o  p r z y p r a w y  z w p o w e j .  Jest ona do nabyoia we flaszeczkaeh u ż od 45 ct. we w fi z ^ )  k i -^an d 1 a o h korzeni i d e l ika tes^  , j

4 < aN W D R > * m — — W R — R— — WN— R— M R — — D ^ — R— — — ^ W R — — ^  j p D R D r D ^ R W D W R R R R R W D D R H D R R R R W R R R R R R R D R M R D R R D D R D R M D D R D D D R R R D W M H M N M H g B g g g g g g ^ B g S S g S ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

W y 4 * W 0 » :  L w k p w n i g k J . 04powie(iji%lDy d  yedAkcjf Err ar-* P»pieT 9 s try k i oierUńgkiej, Z .UzieRDikr Polskiego," pod zarząaen. TrąnciaikA lUttoarA. ^


